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now y sułtan (u tiaroUu.
Na polu walta w Maroko nastąpił nowy zwrot, 

Któiy musi za sobą pociągnąć ważne skutki po­
lityczne nie tylko w samem Maroku, ale także 
w państwach europejsidcń, zajmujących się tą 
krainą. Sułtan A b d u l  A z i s  od sierpnia ubie­
głego roku, a więc od chwili, gdy młodszy brat 
jego M u l e j  H a t  i d  ogłosił się sułtanem i po­
zyskał dla siebie połuamową cześć kraju, pogrą­
żył się w bezczynności i walkę z samozwańczym 
pietenJelitem da tronu powierzył swoim wodzom, 
którzy również nie odznaczali się energią Po- 
ir..mo zachęty ze strony 1*rancyi, a nawet ponu 
ino jej pomocy finansowej Abdul Azis obojętnie 
pati zył na zwycięski poi uod Mulej Ilafida i 
dopiero gdy w ręce m epuyjacieia wpadły dwa 
najważniejsze po Tangerze miasta, a mianowicie 
właściwa stolica państwa Fez. tudzież Marakesz, 
postanowił A Wal Azis wyruszyć w pole prze­
ciwko swemu energicznemu i sprytnemu bratu. 
Ale i tęn pochód odbywał się bardzo powolnie, 

jakgdyby Abdul Azis uniknąć chciał spotkania, 
a przynajmniej odroczyć je w daleką, o ile mo­
żności. przyszłość.

Jednakże spotkanie przyspieszył Mulej Hand, 
który z Marakesz wyruszył przeciwko bratu i 
w odległości 50 kilometrów od tego miasta sto- 
ozył z nim walną 'zwycięską bitwę 22 b m. 
'.Telegramy z owego dnia doniosły o klęsce Ab- 
auł Azisa, ale rozmiary jej przedstawiły w spo­
sób optymistyczny, skutkiem czego zdawało się, 
że sprawa Abdul Azisa nie jest mimo przegra­
nej bitwy straconą. Obecnie okazuje się, że 
A b d u l  A z i s  p o n i ó s ł  z u p e ł n ą  k l ę s k ę .

Twierdzono z początku, jakoby Abdul Azis 
dostał się do niewoli, jednakże ta  wiadomość 
nie sprawdziła się Wedle telegramu z Tangeru, 
pobity sułtan umknął z rozbitego obozu i schro­
nił się w Settat, dokąd pospieszyli z mm El 
Moki i, Ben Slirnau i marabut (świątobliwy der­
wisz) z Budżabu. Stamtąd podąży Abdnl Azis 
do Casablanki, znajdującej się pod bezpośrednią 
władzą Francuzów. Obiegają pogłoski, że za­
mierza wyjechać do Damaszku w Syryi i tam 
czekać na zwrot stosunków1, któryby mu dozwo­
lił na powrót do Maroka, celem ponownego 
objęcia tronu.

Nu razie atoli Abdul Azis jest wrobec mo­
carstw europejskich prawowitym sułtanem. Tym­
czasem Mulej lla tid  i jego stronnicy nie spo­
czywali na kutrach. Plemiona, zamieszkałe w oko­
licy langeru , miarna, gdzie przebywają wszyscy 
przedstawiciele obcych mocarstw, zagroziły jego 
mieszkańcom natychmiastowym napadem, jeże- 
lioy me obwołali Mulej ilafida sułtanem. Wobec 
tego notable zgromadzili się w moszei tanger- 
skiej i o d b y l i  n a r a d ę  n a d  l ą  s p r a n ą .  El Mene­
lu, przedstawiciel Mulej I l a f i d a ,  idąc za radą 
angielskiego posła, postawił wniosek, ażeby pro­
klam ację Mulej Ilafida sułtanem odłożyć na 
kilka dni, celem dania Abdul Azisowi czasu do 
dobrowolnej abdykacji. Ado notable zażądali 
natychmiastowej proklam acji i zgodzili się ty l­
ko na wniosek, ażeby El Menebi, przedstawi­
ciel Mulej ■Jaiida, tudzież El Gebbas, przedsta­
wiciel Abdul Azisa udali się do  p r z e d s t a ­
wi  c i < 1 a F  r  a n c y i R e g n a u 11 ’ a d 1 a u z y- 
s k a n i a  z j e g o  s t r o n y  z g o d y  n a  n a ­
t y c h m i a s t o w ą  p i o k 1 a ni a c y ę Oprócz

tego notable uchwalili na rem posiedzeniu zi- 
potiegać wszelkiemu naruszeniu spokoju, nie 
stosować represaliów wobec stronników dawne­
go porządku rzeczy i urzędników /vbdul Azisa 
pozostawić na zajmowanych stanowiskach.

R e g n a u 11, przedstawiciel F  r a n c y i po­
dziękował delegatom za ich stanowisko i oświad­
czył, żo w s p r a w a c h  d y n a s t y c z n y c h  
n i e  z a m i e r z a  i n t e r w e n i o w a ć .  Przedsta­
wiciel H i s z p a n i i ,  Padilia, p r z y ł ą c z y ł  s i ę  
w z u p e ł n o ś c i  do o ś w i a d c z e n i a  R e- 
g n a u 11 a. Po tych deklaracjach El Gebbas i 
El M eneli powrócili do moszei, gdzie pośród 
eniuzyastyczuycb okrzyków zgromadzenia M u- 
l e j  H a f i d  z o s t a ł  o b w o ł a n y  s u ł t a n e m .  
Równocześnie marokańskie władze w Tangerze 
zawiadomiły telegraficznie o proklam acji wszyst­
kie miasta portowe.

Obwołanie Mulej H afn la  sułtanem stworzyło 
do pewnego stopnia nowy stan rzeczy v- sto­
sunku Maroka do mocarstw europejskich. Prasa 
niemiecka ze źle ukrywaną radością podnosi, 
że detronizacya Abdnl A/asa jest p o r a ż k ą  
d l a  F r a n c y  i. Radość przedwczesna. Przede- 
wszystkiem przedstawiciel F ran c ji w Tangerze, 
poseł Regnault w myśl polityki ITchona, tran 
suskiego' ministra spraw zagranicznych, o ś 1 iad- 
czył „a limine", że do spraw dynastycznych nie 
będzie się mieszał. Następnie francuska prasa, 
sprzyjająca rządowi, wyraziła zdanie, że Fran- 
cya uzna Mulej Hatida sułtanem tylko po po­
nowiłem zwołaniu m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n ­
f e r e n c j i  tudzież w razie przyjścia do sku- 
sku p o r o z u m i e n i a  pomiędzy mocarstwami. 
W ten sposob F ran c ja  z góry zapobiegła wszel­
kim zakulisowym machinacyom gabinetu berliń­
skiego na szkodę interesów francuskich. Pół- 
urzędowy organ „Tcmps“ wyraźnie zaznaczył, 
że Abdui Azis jest wobec Europy, a więc i 
Niemiec, jedynie legalnym sułtanem, gdyby zaś 
nie chciał walczyć o odzyskanie tronu, w takim 
razie Mulej Hafid musiałby uzyskać uznanie od 
całej Europy, a nie od jednego, lub dwóch 
mocarstw.

S p r a w y  n i s k i e *
(Przełom >v obozie ukraińskim . — Przesilenie w redakcyi 
„ L)iła“ . — C h arak terystyka  poprzedniej jego redakcyi na 
szpaltach  „H uśtana". -  Przebieg polsko ruskich rokow lu 

ugodowych, ich przedm iot i ich stan  obecny.)
Z każdym dniem mnożą się oznaki, że w obo­

zie ukraińskim przygotowuje się jakiś przełom 
w kierunku zmiany dotychczasowej polityki na 
bardziej umiarkowaną i rozważną. Najważniejszym 
symptomem w tym względzie jest przedewszy- 
stkiem przesilenie, jakie w Aniach ostatnich od­
było się w redakcyi „Diła“ i zakończyło się 
ustąpieniem  jego dotychczasowego redaktora p. 
C e g i e l s k i e g o .  Sam organ ukraiński o po- 
wodć.ch tego przesilenia zachowuje dyskretne 
milczenie. W szystkie jednak inne dzienniki ru­
skie stwierdzają zgodnie, że przyczyną jego był 
artykuł wstępny w „Dilo“ p. t. „Ad majorem 
Poioniae gloriam", w którym bardzo ostro zaa­
takowano ks metropolitę hi\ Szeptyckiego i ca­
ły wogóle episkopat ruski za odporne stanowi­
sko, zajęte przez nich wobec szowinistycznej i 
terorystycznej agitacyi ukraińskiej po W siach. 
Artykuł ten potępił narodowy komitet ukraiński, 
a p. Cegielski z objawionej przy tem różnicy

zapatrywań między sobą z komitetom wysnuł 
konsekwencje osobiste.

O ustąpienia p. Cegielskiego .„Dik>“ doniosło 
w krótkiej notatce kronikarskiej, uzasadniając 
je wywodami osobistej natury byłego swojego 
tedaktora. Równocześnie jednak ua innem miej­
scu pojawiło się w tym dzienniku oświadczenie, 
że artykuł „Ad majorem Poioniae glonain11 po­
jawił się „bez wiedzy i woli zarządu stronnictwa 
i Spółki wydawniczej „Diia" i że był on tylko 
wyrazem osobistych poglądów ustępującego re­
daktora p Cegielskiego

Bliżej tę. sprawę wyjasi.ua ,.Rusłan“, organ 
umiarkowanej partyi klerykałów ruskich, który 
w obszernym artykule ,P e  morki i*1' tak pisze
0 byłym redaktorze ,.P iłau: i

„Kierownicrwo wydawnictwem p.Cegielskiego,
to szereg wystąpień „pełnych b ra« u ry “, ale za­
razem w wielu wypadkach dziwnych, nieuzasa­
dnionych, często niekulturalnych i dzikich. Na­
pady ca ludzi, osiwiałych wf narodowej służbie, 
powtarzały się tam bardzo często, przyczem prze­
kraczano wszelkie granice brutalności. Rozumie 
się, że tego rodzaju sposob prowadzenia powa­
żnego organu jest zupełnie memożli wyąja dla 
czytającej publiczności w najwyższym stopniu 
szkodliwy. W taki sposób rozpowszechnia się 
wśród m a ł o k u 1 i u r  a 1 n e g o i p o 111 \ c z u i e 
z u p e ł n i e  n i e d o j r z a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  z a m i e s z a n i e ,  p o g m a t w a u i e p o ­
j ę ć  i z a s a d ,  wytwarza się jakąś niezdrową
1 niemoralną atmosferę, w której b e z k r y t y ­
c z n e  s p o ł e c z e ń s t w o  staje się zupełnie tę- 
pem, wchodząc na bezdroża z którego niema 
wyjścia.,.11

Jak  widzimy nekrolog polityczny bardzo o- 
stry. ,.l)iło“ usiłuje przytępić wystające zeń 
ostrza, ale czyni to z łagodnością i spokojem, 
dawno już wr tym organie niewidzianym, raczej 
tylko „prolorinea1 biorąc swego niedawnego re­
daktora wr obronę.

W szystkie te perturbacje stoją w przyczy­
nowym związku z p r  z y  g o t  o w u j ą c c m i  s i ę  
r o k ó w a u i & rin w s p r a w i e  u g o d y  p o l ­
s k o - r u s k i e j .  Radykalny „llromadzkij lło- 
łos“ donosi w tej sprawie, że przygotowania 
prowadzono są w ścisłej tfjem nicy przez po­
szczególnych polityków ruskich, którzy o biegu 
ich me informują nawet „Narodnego Komite- 
tu “, czekając, aż sprawa dojrzeje do traktow a­
nia na szerszeni forum. Sama kwostya rokowań 
ugodowych z Polakami rozpada się wedle lll- 
tormacyj wspomnianego pisma na dwie części:

1) Sprawy należące wyłącznie do kompeten­
c ji państwa, decydowanie o których musi być 
pozostawione cejtraliiolnu parlamentowi i rzą­
dowa, a prowadzenie tych spraw ma być poru- 
czone k o m is y i  parlamentarnej.

2) Sprawy należące wyłącznie do kompeten- 
cyi jejiiiu krajowego i krajowych władz galicyj­
skich, które należy poruczyć osobnej sejmowej 
komisyi11 •

Jeszcze ciekawsze szczegóły o tych rokowa­
niach przynosi wiedeńska „Kronlische Korres- 
pondenz11, cierpiąc je jafe powiada „ze strony 
parlamentarnej we fzwowie1'. Czytamy tam

„W ostatnich czasach polskie i ruskie par- 
tye rozpatrywały w d r o d z e  p o u f n e j  sprawę 
wzajem nego porozumienia i określiły swoje sta­
nowiska Sytuacja dzisiejsza przedstawia się 
następująco: Z pośród trzech party j polskich t.

z\v partya krakowska, w której wielki wpływ 
ma namiestnik dr . Bobrzyński, odnosi się do 
spr.tw ugody nie tylko zupełnie sympatycznie, 
ale tasze wszystlcięmi siłami stara się o do­
prowadzenie jej do skutku. Narotlowo-demokra- 
Lyczna partya nie zdecydowała się jeszcze do­
tychczas co dc poszczególnych punktów ugody, 
pragnie jeuaak, aby a k c ja  uwieńczyła się re­
zultatem dodatnim. Trzecia polska partya — 
l u d o w c y ,  j e s t  m o ż e  j e d y n ą ,  k t ó r a  s t a ­
w ia  j e s z c z e  t r u d n o ś c i  i z w a l c z a  n i e ­
k t ó r e  p u n k t y  p r o g r a m u  u g  o d o w e g  o, 
ale i te trudności będą z pewmością usunięte. 
Po stronie ruskiej jest taka. sytuacya: Ro- 
syjsko-narodowa partya opierająca swój pro­
gram na narodowej przynależności do Rosyi, 
sama przez to stanęła poza obrębem wszelkiej 
kombinacji i ^ n i e  w c h o d z i  w r a c h u b ę  
p r z y  t y c h  r o k o w a n i a c h .  Partya ukraiń­
ska, jak również i radykalna, dążą do zupeł­
nego równouprawnieniu i różnią się między so­
bą tylko metodami taktyczncmi. Ićwestya, czy 
rząd centralny raa brać udział w rokowaniach, 
uważana jest po obu Mronach za pozbawioną 
znaczenia, ponieważ przyjęto zasadę: „ n a r ó d  
z n a r o d e m " .  Ale w każdym razie rząd bę­
dzie reprezentowany przy układaniu umowy, 
lak daleko rokowania przedwstępne już postą­
piły. można wmosić z faktu, żo partye ruskie 
ustanowiły dla siebie jako termin wspólnej na 
rady nad t ą sprawą, j u ż  d z i e ń  1 w r z e ś n i a .  
Polskie zaś partye będą naradzały się nad tą 
sprawą w pierwszych dniach woześnia. Obu­
stronne deklaracye przewódców obu narodowo­
ści n a s t ą p i ą s t a n o w c z o  w c i ą g u  Saij- 
m o w e j  s e s j i " .

Ze Stouflcyi węgierskiei.
Sw. Marcin Turczański. w sierpniu

Znajduję się od kuku dni w duchowej stolicy 
Słowacji wigierskiej, wr Turczańskim Świętym 
Marcinie, mieścinie posiadającej niespełna 5000 
mieszkańców i zewnętrznie wcale n>e wygląda­
jącej na stol.cę trzymilionowego narodu. Ta sto­
lica, rzec można — sielanka. Miejscowość roz­
legła w pięknej okolicy otoczonej uroczemi gi 
rami, z domkami otoczonemi ogrodami, przyziem- 
nemi, wśród których jak wielbłąd wystercza 
tu i owMzie p :ętrowy dom, o którym znowu po­
wiedzieć można, iż stanowi pomnik krwawego 
ucisku Słowaków1 przez Madziarów. Najokazal­
szym gmachem jest duża kamienica, w której 
się mieści urząd komitatowy i poczta jest skon­
fiskowany przez rząd węgierski dom „Maticy 
słowackiej11, druga piętrowa kamienica w bli­
skości — to s^onfisko^ańe prywmtne gimna­
zjum  słowackie. Nieco wr oddaleniu wznosi się 
słowacki „Dom narodni11 i obok „Muzeum11 na- 
roclowre, wprawdzie nieskonfiskowane, lecz nie 
mniej srodze prześladowane przez leodalnych 
hegemonów madziarskich. ,

W  D o m u  n a r o d o w y m  z n a j d u j e  się l io te , 
o ironio! — madziarski. Dziwną tę okoliczność 
tłumaczą tylko osobliwe stosunki krajowe. D o m  
narodowy wzniesiono udziałowe, a ponieważ lud 
słowacki biedny1, więc musiano urządzić także 
hotel, by włożony kapitał m igł się procentować. 
Rząd węgierski atoli odmówił pozwolenia na wy

szynk napojów hotelowi utrudniając tym sposo­
bem jego wydzierżawienie. Znalazłby się łatwo 
dzierżawca Słowak, lecz w tych warunkach, nadto 
przy pewnych dalszych sekaturach ze strony 
włauz miejscowych, na jakie Słowak liofeiida 
byłby narażony — 'znalazł się tylko żyd, uda­
jący Madziara, który właśuie madziarszczyzną 
skarbi sobie względy baszów miejscowych. W 
botem więc wszystko po madyarsku. -Biedna 
Slowaczyzna posiada w swoim domu tylko salę 
dla większych zgromadzeń i przedstawień i skro­
mny lokal kasynowy . Prawie jej ■ nie słychać 
na własuem śmieciu! hotelowa maaziarszezyziia 
przygłusza ją.

Obok wznosi się „Muzeum11, piękny gmaGi 
niedawno wykończony, powstały z ofiarności 
ludu słowackiego, mezrażającego się Konfiskatą 
o gmachów gim nazjalnych, domu Maticy i
200.000 koron gotowKi, tworzącej kapitał za­
kładowy. Wobec tego precedensu trzeln zaiste 
było odwagi budować dom narodowy i muzeum. 
Długo też nad tem przemyśliwano, aż się zna­
lazł roztropy adwokat który sztuczką zajrzał 
w oczy niebezpieczeństwu. Otóż wynaleziono 
sposób ubezpieczenia mę. Zrobiono udziały po 
100 koron i każdy udziahw iec wpisał się w księ­
gę gruntowrą miejską jako współwłaściciel a po­
nieważ Madziarzy mimo wszelkiej brutalności 
wobec Słowaków i mimo srogiego ucisku ich,., 
nie wznieśli się jeszcze na wryżyne niemieckiej 
kultury, znajdującej wyraz w wywłaszczeniu — 
więc dom narodowy i muzeum pozostaje w rę- 
ku SłowraKÓw. Dla uzupełnienia dodać należy, 
że wszystkie zbiory muzealne i książm et bar­
dzo cenne, znajdujące się w1 domu maiicznyin, 
rząd madziarski równio skonfiskował jako „k n o- 
w a n i e  p s n s 1 a w s k i eN Musiano więc nie 
tylko na nowo hodować, lecz także na nowo 
zbierać, by stworzyć zawartość muzealną. Ode- 
zwrano się v:ięc znowu do ofiarności Indu sło­
wackiego, by nadsyłał stare przedmioty, książki, 
stare pisma i dokumenty, wogóle wszystko, co 
może wejść w zakres muzealny. Przeusiębiorstwc 
na odowe — towarzystw o muzealne nie doznało 
zawodu. W stosunkowo krótkim czasie zdołało 
zgromadzić nie tylko barazo liczne przedmioty, 
lecz między nimi prawdziwe skarby tak, iż dziś 
muzeum ‘turczańskie przynosi Słowrakom naj­
większy zaszczyt, posiadając baruzo cenną i 
wielce ciekawą zawartość, w niektórych zuś 
działach n awet wielkie bogactwo okazów, mia­
nowicie w dziale etnograficznym i przyrodni­
czym. W salach parter.ojv.yah mieści się książni­
ca z cennymi starymi rękopisami i starymi sło­
wackimi drunami, zbiorem rycin, pouobizn, mię­
dzy którymi znajduje się wńzerunek Fianciszka 
Smolki, króla Stanisława Leszczyńskiego, Jana 
Sobieskiego, M.ckiewicza i inno Tu znajduje 
Się też miniaturowa wystawka sztuKi słowackiej 
obecnej — kilka obrazów m ądrzy Słowackich, 
między któremi zwracają na pierwszy rzut oka 
uwagę widza dwa przepyszne obrazy K. Lehot- 
skyego z D o l n e  j z e n u  przedstawiające sceny 
z życia ładu Słowackiego. Prześliczne płótna, 
malowane z ogromną prawrdą życiow'ą 1 dosko­
nały perspektywą. Można śmiało nazwać je ar­
cydziełami sw ojego rodzaju. Są one na sprzedaż 
po zdumiewająco taniej cenie.

Dział przyrodniczy — zwierzęta, rośliny, krusz­
ce kraiowre — bogaty i urozmaicony Składa on 
się głównie z prywatnych zbiorów ks. Kmeta,

Z  T a t ; * » .
(Stanisław MT i t k i e w i c z: Z Tatr. Lwów. Nakła­

dem Tow. wydawniczego).

Niezwykle wybitny i oryginalny indywidu­
alizm pisarski Stanisława W itkiewicza sprawia, 
że każda jego książka budzi ogromne zajęcie 
i jest przedmiotem szczególniejszego zaintereso 
wauia krytyków. Od chwili, kiedy po raz pierw­
szy w dziele swoim „Sztuka i krytyka u n as“ 
począł on krzyżową sztuką wywalczać drogi 
swoim teoryom i poglądom estetycznym, strąca­
jąc z piedestału wielkości i burząc przestarzałe 
pojęcia o sztuce, nazwisko W itkiewicza stało 
się utożsamieniem zuchwałego i niepodległego 
sądu kryt.yczneg Niepospolity umysł autora, 
jego odwaga cyw.lna, jego zdrowy, jasny choć 
czasem nieco uprzedzony sąd o rzeczach i lu­
dziach tworzących w sztuce i krytyce, impono­
wać poczęły nic tylk > filistrom kroczącym u tar­
tym szlakiem komunałów estetycznych, ale i tym 
którzy spostrzegb, że śmiały rewolucyonista-teo- 
retyk uzasadnia swe teorye rozumowaniem wy- 
trzymiijącera najsurowszą i najściślajiią  kryty­
kę Poglądy estetyczne doKumemowa) on „ad 
oculos“ w swych dziełach malarskich, w których 
bujny temperament artysty-krytyka z iiiemniej-
s^ą wypowiada! się siłą jak w drakowanem 
słowie.
. od lat wielu zamieszkał pod Ta-

e.i okuaczności zawdzięcza literatura 
kiem .PN adaniti dwóch ksiąg, które są pomni- 
‘ m i n n awionyni przez autora krainie niezgłę-
i“ p t s , w W *** . .T<lun « W*
Ć „ „ ,ć ,N  ) ; ' . r ;‘U,lll> .N » Przełęczy-, cl.uga

- h m “ »*“ '
uczy u tły ze., .lejoego ze .„ o Jc h fe lw fk ó w  W  
ry  pędzlem i piórem głosić p o c J  tS k o  ich 
sławę ale . o wśród ty .a  gć.
zaaiazl. to bvlo naturalnem następstwem sko.a- 
rzema się bujnej jego fan tazji twórczej z po­
tęg* przyiody.

Umiłowawszy Tatry, p r»n iósł miłość swn

także na ładzi, na ich pracę, wytwórczość, sztu­
kę i zdobnictwo. Patrząc bacznie na wszystko 
co go otaczało, dojrzał jiiękno, którego przed 
nim nikt nie dostrzegał. On odkrył styl zako­
piański w architekturze drzewnej, w wyszyciach, 
w sprzętach domowych i sławę o nim rozniósł 
po świecie, on dopełu.ł dzieła poczętego przez 
ś. p. dra Chałubińskiego i uczynił Zakopane i 
Tatry letnią stulicą Polski. Księga „Na prze­
łęczy11 stworzyła turystykę tatrzańską, zachęca­
jąc inteligencyę polską z pod trzech zaborów 
do podejmowania wycieczek w głąb T atr 

A uczyniwszy to, jął się rozkoszować gwarą gó­
ralską i umiłowawszy ją, napisał w tej gwarze 
książkę, w której złożył wszystkie biyski gorą­
cego uczucia. — Na treść jej złożyła się garść 
nowel góralskich i dwa przekłady, wszystko spi­
sane w przepysznej gwarze podtatrzańskiej, peł­
nej rubaszności i kolorytu. Właściwie trudno 
szkice i obrazy te podporządkować pod ściśle 
określony rodzaj literacki. Są to stylizowane 
językiem góralskim opowiadania, jak na przykład: 
„Na umarcie11 i „Zośka Galicka" są psycholo­
giczne studya nad góralskiemi osobnikami w ro­
dzaju „W ojtka G andary11 i „Jędrzeja Cajki11 są 
wreszcie przekłady z rosyjskiego i włoskiego, 
a jeden z przekładów poprzedzony jest ogólne- 
mi wywodami o charakterze i znaczeniu gwary 
góralskiej. Ten ustęp jest z całej książki naj­
ciekawszy, bo iest własną spowiedzią W itkie­
wicza, wyjaśniającą genezę jeg j umiłowania 
gwary podtatrzańskiej i odchylającą jej piękno­
ścią przechowane w archaizmach.

l wórczość belletrystyczna była dotąd niezna­
ną stroną talentu Witkiewicza. Ale już w pier­
wszej nov eli, otwierającej książkę pod tytułem 
„Na umarciu11, rywalizować on może pod wzglę­
dem O D s e w a c y i ,  kolorytu Indowego i znajomo­
ści psj choiogii ludu góralskiego z najtęższymi 
w tej dziedzinie pisarzami Jedynie Tełmajer 
w swem „Sualnem Podhalu11 przewyższył go 
artyzmem formy, no i opanowaniem gwary — 
mm. jak  n. p. Orkan lub nawet Stopka stanow­
czo zostają za nim w tyle.

Psychologiem jest ¥  itkiewicz nieporównanym. 
Czując, że fanlasya, me ^awswj dopisuje mt„ a 
tylko żądza wypowiedzenia się wciska mu pióro

do ręki, posługuje się zdarzeniami rzeczywiste- 
mi i nu nich snuje swą poetycką prozę. Taki 
.W ojtek G andara“ lub „Jędrzej C ajka11 są a r­

cydziełami psychologicznemi, jako tvj>y żywcem 
z rzeczywistości przeniesione do literatury. Jak  
słusznie zauważył Tetm ajer w swej recenzyi o 
tej książce: „wyławia on perły z duszy takiego 
Gandary i przechodzi przez duszę tego nędza­
rza z Murzasichla „jak świder nafciany przez 
ziem111

Jedyny to pisarz w swoim rodzaju, który nie 
będąc twórcą nowelistą, zdobywa się w1 tym ro­
dzaju na pierwszorzędne błyski fantazyi, skoja­
rzonej z obserwacyą lub trad y c ją  zasłyszaną, 
który me będąc góralem z pochodzenia, tak 
przyswoił sobie gwarę, że włada nim, juk uro­
dzony góral.

I  cóż dziwnego, że w tym rzeczy stanie pi­
sze gw arą góralską, że z tej gwary wyławia 
takie perły filozofii góralskiej, jak  rozmowa l ia ­
zy z Jędrkiem Cajką (str. 209):

—- „A kaz sie świat wzion? — pyta Ilaza.
— K a sie wzion — to sie wzion! Co mi do 

tego ? Cvv bedem » iedzieć, cy ni — od tego nie 
psybędzie mi nic. Ka sio wzion — to sie wzion, 
bacciez ino, na iako nim jest. Co im ta płaci 
wiedzieć, kto mi ciihe usył —  coby1 ino cuha 
była dobra. Tak i ze świate. Ka sie wzion — 
to sie wzion, lyktujmy się ino tak, coby ino 
na nim było aobrzcĘ.

Aby zaś usprawiedliw ić przed czytelnikiem 
swe zamiłowanie do góralszczyzny, umotywować 
rzeczowo swe poglądy, poprzedza Witkiewicz 
jeuno z opov iadań b re to n a c h  przełożonych na 
gwarę góralską, p. t. „Antek Nędza11 wywoda­
mi, z których jirzytoczę cliarakterysfyczmejsze 
ustępy

„Jak  Chopin wziął muzykę ludu w tem miej­
scu, w któreni lud przestał ją  ą ajej rozwijać i 
nie zatracając nic z je„ charakteru, z jej isfo- 
ty, treści, podniósł ją tak wys«ko, jak  sięgał 
jego geniusz, podobnie z innem. stronami umy- 
słoweści ludu dziać się zaczyna. Pojawiają się 
usiłowania bezpośredniego zżycia się z ludową 
niepisaną poezyą, użyca  gwary ludowe' me 
tylko jako dodatkowej przyprawy, ale eż i 
jako samodzielnej formy wyrażania sie duszy

ludzkiej, formy, która może się rozwijać dalej* 
z punktu, na jakim ją  dziś u ludu znajdujemy.

O stylu zakopiańskim wiedzą dziś wszyscy. 
W ciągu jakicnś dwunastu lat, od kiedy myśl 
ta  pierwszy raz powstała, doKonało się w tym 
kierunku tyle, postęp jest tak gwałtowny, że 
dziś już ani na chwilę wątpić nie można, że 
mamy bardzo poważny początek własnego bu­
downictwa i własnej ornamentyki. Je s t wiele 
wskazówek, że to powstanie zakopiańskiego 
stylu jest może odrodzeniem tego, co w miarę 
jak  możniejsze wmrstwy społeczeństwa ulegały 
wpływom rozmaitych odcieni cywilizacji za­
chodniej, znikało ze dworu, zamku, a nawet 
chaty yf dolinach, tu, za lasami i górami prze­
chowało się, jak  utajona, zdolna do rozwoju siia 
cywilizacyjna, — że styl zakopiański jest może 
zaginionym stylem polskim. Tem lepiej. Rodo­
wód taki przekunalby tych, dla których ludzie, 
rzeczy i zjawiska dopiero wtenczas mają pra­
wo bytu, kiedy się z licznycn wywodzą poko­
leń, kiedy ich początki sięgają głęboko w dzieje.

Trzecim klejnotem, który znaleźli u górali 
ludzie z dolin, jest gwara Lingwistyka i etno­
grafia oddawna już zajmowały się zbieraniem, 
porządkowaniem i badaniem pieśni, jiodau i ba­
jek ludowych. Jakkolwiek nie zupełnie jeszcze, 
zebrane m ateryałj dotąd są jednak ogromne. 
Dość wspomnieć imię Kolberga, żeby uświado­
mić ten ogiom pracy i zdobytego przez mą ma- 
teryału przez jednego tylko człowieka. Lecz 
stosunek tych zbieraczy i badaczy do poezyi 
ludowej był inny niż Chopina i Paderewskiego 
do ludowej muzyki. To co tamci zebrali, są to 
materyały, których może używać tak dobrze 
lingwista, jak i poeta, k to ie jednak pozostały 
tylko materyatami, dokumentami, moga.cemi słu­
żyć do poznania duszy ludu. ale z tego stanu 
pierwotnego nie wyszły. Poezya ludowa urobio­
na przez bezimiennych twórców, związana z pe­
wną melodyą, miała gotową stałą formę mórą 
wprawdzie brali poeci, lec1, zachowując Dudowę 
wiersza i do pewnego stopnia nastrój psychiczny, 
odrzucali jednocześnie ludową gwarę Podania 
zaś i bajki, albo były zbierane dla ich treści, 
albo też jako materyały do badań nad formam 
językowemi " 'sk u te k  tego nie zwracano uwagi

na ich wartość literacką, na doskonałość for­
my, na zaolnośc poetycaą opowiadającego i tem- 
sanitin me dopatrzono żadnej wybitnej indywi­
dualności wśród opowiadaczy, nie wydobyto ża 
dnego imiema, chlapa, władającego swoją gwa­
rą tak, jak  wybitni pisarze władają językiem 
książkowym11.

Pod Tatkami stało się inaczej. Tu zył Sabała 
— i to rozstrzygnęło o losie gwary podhalskiej. 
Nietylko ta  gwara sama przez się jest piękną 
i bogatą, nietylko pociąga urokiem swoich archa­
izmów, w których słychać echa Orzechowskiego, 
Kochanowskiego i znacznie dawniejszych form 
polskiej mowy, lecz znalazł się jeszcze człowiek, 
Który nią wiadał, jak pierwszorzędny poeta, * 
że był obdarzony duszą szerszą niż granice chłop 
skicj zagrody, więc gwara ta musiała się giąc 
i rozszerzać, dopóki w niej nie skrystalizowała 
się cała poezya T a tr i góralskiego udu. Kto­
kolwiek też miał poczucie doskonałości i pię­
kności języka, ten się z zachwytem wsłuchiwał 
w Sabałowe opowiadania Tu też pierwszy raz 
oajki i opowiadania ludowe zostały spisane, nie­
tylko ula swej treści anegdotycznych, nmtylko ze 
względów naukowo lingwistycznej, ale i dla sv ego 
artyzmu — dla swej doskonałości literackiej11.

1 eoryom przez siebie głosz nvm Witkiewicz 
pozostaje wiernym.

Góralszczyzna jego udoskonalona i cbjiczueasi 
zwrotami i wyrażeniami ze słownika „Sabałj , iest 
wyborną. U niego i u I etmajera przetiaje ona 
bvć gwarą a staje się prowineyonalizmem sk rr- 
stftlfcowaiv« w estetyczne termy i posiadają 
cym z tego względu warunl* trwałego życia.

' Że za - w przepiękną formę słowa ubrał autor 
także pomysły trafnie podjęte, obrazy doskonale 
zastosowane w świetnem ujęciu, przeniesione 
na papier, a tym barwnym kolorytem jaki cha­
rakteryzuje twórcę-iualarza, i z tym talentem 
pierwszorzędnym, który towarzyszy każdej nie­
powszedniej organizacyi umysłowej, przeto książka 
„2 T atr" zasługuje ze wrszech miai na to aby 
ją  nazwać jednym z najcelniejszych nabytKów 
literackich doby najnowszej. W’. R.
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głównego twórcy muzeum W uporządkowaniu 
i urządzenia wzorowem widać umiejętną rękę. 
Osobną, salkę zajmują stare obrazy religijne 
z domów włościańskich. Są także ciekawe wy­
kopaliska i zbiór monet. Pierwsze piętro po­
święcone prawie wyłącznie ludoznawstwu we 
wszystkich jego gałęziach. Znajdują się tu 
ogromne skarby zdobnictwa i przemyśla lądo­
wego, jako też strojów narodowych Pod tym 
względem może żaden naród słowiański me do­
równa Słowakom, szczególnie co do rozmaitości 
strojów ludowych, kiórych istnieje prawie tyle, 
ile jest „dziedzin11 (wsi) słowackich, gdyż labo 
krojem stroju odróżniają się okolice, wyszycia 
ubrań i barwy zmieniają się od wsi do wsi. 
H afty * wyszycia prześliczne, barwność strojów 
wielka. Gdy się na te bogate stroje ludowe 
spogląda, mimowoli przypomina się pierwotna 
stara  samorodna kuitura słowiańska tkwiąca 
w zachowawczym Judzie słowackim w daleko 
silniejszym stopniu, niż w innych indach sło­
wiańskich Wykwintność i nawet pod pewnym 
względem przepych stroju ludowego, składają 
świadectwo, iż ta pierwotna kultura słowiań­
ska zniszczona nciskism politycznym i duchowym 
w ciągu wieków, znajdowała się wcale nie na 
poślednim stopn u rozwoju. Dowodzi tego też 
przemysł domowy, który w istocie rzeczy pozo­
stał taki sam, jak  był przed lat tysiącem. B ar­
dzo mekawe są okazy z ży< ja pasterskiego gó­
rali karpackich i tatrzańskich górnych częśc'1 
komitatów trenczyńskiego, liptowskiego, oraw- 
SKitgo, spiskiego i giemerskiego. Okazy te sa 
mani tem bliższe, że właśnie w górnych czę­
ściach tych komitatów żyje zapomniana przez 
nas ludność polska, z której przeszło sto sie­
dzib z przeszło 100.000 ludności wymienił imien­
nie czeski uczony Szembera, a o której my tak 
dobrze, jak  nic nie wiemy.

Graniczymy na długiej przestrzeni o międzę 
ze Siowakami, a tak  mało mamy z nimi stycz­
ności. Nawiązanie bliższych stosnuków byłoby 
dla obydwóch stron bardzo korzystne Pomoc 
z naszej 3trony, choćby tylko moralna, duchowa 
miałaby dla ludu słowackiego znaczenie, a dla 
nas tę Korzyść, iż nie zdawalibyśmy najbliż- 
8?ych swoich pobratymców na łaskę lub nieła­
skę wpływów czeskich, oddalających ich coraz 
więcej od nas. Słowacy nietylko językowo są 
nam bardzo bliscy. Widać tu  ze wszystkiego, 
że lud tutejozy to krew z krw i i k ść z kości 
naszego ludu, że cała Słowacja, prastara dzul 
nic* Bolesława Chrobrego a  Małopolska przed 
wiekami w niczem nie różniły się pomiędzy so­
bą, że granice nasze, jak  tego dowodzą między 
nnemi liczne ru ijy  obronnych zamków, stojące 

na szczytach gór stromych na lewym brzegu 
rzeki Waga — długo jeszcze po naszych Bole 
sławach i Mieczysławach sięgały do tej rzeki.

IL zu r ,'e się samo przez się, że odwiedziłem 
reJakcyę „Narodnich X o*in“. Mieszczą się one 
przy końca głównej ulicy w własnym udziało­
wym, równie piętrowym domn, gdzie się też znaj­
duje udziałowa tłocznia (drukarnia). Pismo, któ­
re do niedawna wychodziło codziennie, wycho- 
uzi obecnie trzy razy tygodniowo i bije tylko 
800 egzemplarzy. — W reuakcyi pracują tylko 
dw le osoby, a redaguje Harban-Vajanski. Pismo 
wydawane dla inteligencyi, a tej mało w Sło­
wacy!. Natomiast nakład pism czasowych ludo­
wych podniósł się znacznie, mianowicie: „Tyż- 
dennika Slovenskego;‘, wydawanego w Buda­
peszcie przez po h, He-lżę i „Ludowych Noven“,
wychodzących pod kierunkiem posła dra Błaho 
w sktu cach. Pierwsze b ire 15 tysięcy, drugie 
14 tysięcy egzemplarzy. Jedynem znaczniejszem 
pismem czasowem literack.em są  „Siowenske 
Pokłady14 miesięcznik, redagowany przez Skul- 
tetiego. T a zamieszczają najlepsi słowaccy pi­
sarze s w o . j  utwory, między tymi największy 
poeta słowacki F l w i e z d o s ł a w  (Paw ełO rszag1, 
które późniei jako odbitki wychodzą w książko- 
w ych wydaniach nakładem narodowej udziałowej 
tłoczni

Przy srogim ucisku Słowaków podziwiać n a ­
leży, iż ruch literacki u nich nie słabnie, lecz 
rozwija się Ciągle. NTa to trzeba Zaiste wielkiej 
miłości ojczyzny i zdumiewającej wytrwałości.

O. Smólski,

Program Miodotumów.
Komitety młodotureckie wypracowały już pro­

gram,  ̂na podstawie którego kandydaci tego 
stronnictwa mają się starać przy wyborach o 
manlary do parlamentu. Program ten wylicza 
wszelkie postulaty młodotureckie, dotyczące re­
organizacji państwa otomańskiego Przekonuje­
my się z nich ponownie, że stronnictwo to pra­
gnie oprzeć państwo na podstawie nacyonali- 
stvc iicj. Nie uznaje ono w jego obrębie obcych 
narodowość' z prawem do jakiegokolwiek n a ­
r o d o w e g o  samorządu, uważa wszystkich mie­
szkańców za O t o m a n o  w, a uwzględnia tylko 
do pewnego stopma prawra j ę z y k o w e  metu- 
reckich Indów,

Zaraz na wstępie czytamy w tym programie, 
że dążyć należy do stworzenia instytucyj, któ- 
reby zapewn iły n a r o d o w i  prawo rządzenia 
państwem. W tym celn podjęte zostaną stara 
r.ia, ażeby zniesiony został s e n a t  i by prawo­
dawstwo spoczywało wy łączno  w rękach wy­
branej przez cały naród Izby p o s e l s k i e j  — 
Dalej ma być zapewniona jak  najdalej sięgają­
ca wolność zebrań i stowarzyszeń.

Adminirtracya wewnętrzna ma się opierać na 
ustroju w i l a j e t o w y m .  — Istniejące obecnie 
wilajety powinny być zachowane nadal i istnieć 
w dzisiejszych swoich granicach dopóty, dopóki 
parlament nie poweźmie względem nich innej 
uchwały.

Prawo wyborcze aktywne ma posiadać każdy 
obywatel państwa otomańskiego płci męskiej 
bez względu na istniejące między mmi różnice 
socjalne i majątkowa. Wykluczeni od pravra 
wyborczego będą tylko ci, którzy pod wzglę­
dem cywilno-prawnym nie są samodzielni. A za- 
tem Młodoturcy dążą do zaprowadzenia bez­
względnego powszechnego i równego praw’a wy- 
burczego.

Olicyalrym językiem państwa ma być język 
t u r e c k i .  — Poza tera wszystkim obywatelom 
państwa. bez różnicy rasy i wyznania przysłu­
giwać powinny r ó w n e  prawa — nietylko przed 
sądanr lecz także we wszystkich innych spra­
wach publicznych. Każdy uzyska prawo ubiega­
nia się o urzęay państw owe i sprawowania tych 
urzędów, każdy zmuszony będzie poddać się po­
wszechnej służbie wojskowej.

Siła zbrojna państwa ma być utrzymana na 
stopie, jakiej wymaga mocarstwowe stanowisko 
i bezpieczeństwo Daństwa i na jak ą  zezwalaj

lego zasoby finansowe. W  obrębie tych granie 
służba wojskowa ma być skrócona do tego mi­
nimum czasowego, które da się zaprowadzić bez 
ujmy dla bitności i sprawności armii.

Robotuicj wszelkich kategoryj otoczeni być 
mają szczególni op ieką 'państw a i jego rządu

W dziedzinie agrarnej ułatwione zostanie chło­
pom nabywanie ziemi. Dalej wydane być mają 
ustawy, regulujące sprawę dóbr „martwej ręk i“ 
i listę cywilną sułtana. Zaraz po zebraniu się 
parlamentu ma być we wszystkich witajetach 
zaprowadzone prawo pauszainego spłacania po­
datków gminnych. Inne podatki oprzeć należy 
na podstawie postępowej i sprawiedliwej, we­
dług stopm dochodu i majątku.

S z k o l n i c t w o  ma polegać bez wyjątku 
nadzorowi państwa. Program naukowy szkół 
elementarnych powiniem byc jednolitym, przy- 
czem tak j ę z y k  t u r e c k i ,  j a k  i j ę z y k i  
o j c z y s t e  i n n y c h 1 1 u d ó w, m a j ą b y ć  
p r z e d m i o t a m i  o b o w i ą z k o w e m i .  YV szko­
łach średnich i wyższych podstawa, nauki ma 
ty ć  język turecki. Równucześnie z tworzeniem 
szkół ludowych ina się rozwijać zakładanie se- 
minaryów nauczycielskich i szkół fachowych, 
oeminarya duchowne i inne religijne instytuty 
naukowe nie będą objęte tym programem nau­
kowym. - .

Oto w streszczeniu program Młodoturków. 
.test on nawskroś „narodowym*— i jako taki 
bogdaj czy da się pogodzić z dążnościami nie- 
tureckich narodowości. Łatwo też być może, że 
ostudzi on w niemałej mierze dotychczasowy za 
pał tych narudowości dla dokonujących się w 
Furcyi przeobiażeń i że stan,e się pierwszym 
punktem spornym miedzy narodowościami temi 
a hllodoturkami.

Z Rzeszy niemieckiej.
(Folitycime organizacje. — Kapitały w niemieckich Ka­

sach oszczędności.)

W D y s e l d o r f i e  obradował w ubiegłym 
tygodnia tegoroczny walny wiec n i e m i e c k i c h  
k a t o l i k ó w .  Był on,  podobnie jak  w innych 
latach, poważną demonstraeyą wyznamowo-poli- 
tyczną i okazał, że ogromna większość niemiec­
kich katolików stoi zawsze jeszcze wiernie pod 
sztandarem stronnictwa centrum. Jedną z naj­
potężniejszych organizacyj niemiecko-katolickich 
jest wielki „związek ludowy*4 — „Vulksverein“, 
którego waine zgromadzenie również odbyło się 
podczas wiecu. Znaczenie tej organizacyi ilu­
strują następujące cyfry: Liczyła ona w ro­
ku ubiegłym 610.800 członków Jego zarząd 
centralny miał w tym roku 558 619 marek do­
chodu, rozchodu 462.086 marek. Na odezwy i 
pisma wydano 153.784 m arek, na zebrania i 
podróże 51.606 m arek, na biura luuowe, róźue 
kursa itd. 67.000 mk„ na koszta Centrali w 
Miinchcn-Gladbacli 120.254 marek. Członków li­
czy „Yolksycrein*4 w Nadrenii 217.226, W W est­
falii 133.057, w Bawaryi 42.475, w Badenii 
37.624, w W yrtembergii 30.190, w Hesko Na- 
sawskiem 27.021, na Śląskń 26.297, w llanower- 
skiem 22.796, w Alzacyi 2 0 .8 12> w Hesko-Darm- 
sztadzkiem 1081. Centrala zatrudnia 120 osób 
z generalnym dyrektorem i dwoma dyrektorami 
na czele w własnym wielkim gmacnu. Mężów 
zaufania, którzy są podstawą organizacyi, jest 
przeszło 20.000. Odezw wydano w roku ubie­
głym 15,633 072. Zgromadzeń odbyto przeszło 
3000.

W  tych dniach nkazało się także sprawozda­
nie innej wielkiej niemieckiej party i społeczno- 
politycznej : stronnictw a s o c y a 1 n o-d. em o k r a ■ 
t y c z n e g o .  Wyjmujemy z niego na razie tylko  
cyfry, dotyczące p r a s y  tego stronnictwa. Otoż 
obecnie w 53 drukarniach socyalistycznycb dru­
kuje się 71 socjalistycznych gazet codziennych 
Od dnia 15 lipca rozpoczęło już swoją działal­
ność uchwalone na zeszłorocznera zjeżdzie w E s­
sen biuro prasowe. Naczelnikiem biura jest Emil 
Eichborn. Główny orgaa stronnictwa „Vorwiirts“ 
miał w roku obrachunkowym 130.788 marek 
czystego zysku. W stosunŁ u do raku poprze­
dniego zysk ten był mniejszy o 30.894 marek. 
Sprawozdanie tłomaczy mniejszy zysk większe- 
ira wydatkami i obfitszą treścią „Yorwitrtsei'". 
Inne pisma socyalistyczne także mogą się po­
szczycić nadw yżką, a mianowicie „Neue Żeit** 
2768, „Gieichheit4* 15.701, a „W ahre Jacob" 
nawet 32.486 marek. Natomiast „Komunale Pa- 
x is“ potrzebowało 7557 marek dodatku. Z czy­
stego zyska księgarni „Yorwartsu1* przekazano
28.000 inarek zarządowi stronnictwa

Rzesza niemiecka, jak wiadomo, walczy obe­
cnie z wielkiemi kłopotami finansowemi. Znaw­
cy stosunków skarbowych cesarza niemieckiego 
obliczają, że no przeprowadzeniu zamierzonego 
a raczej już postanowionego pomnożenia armii nie­
dobór w budżecie wzrośnie do 500 milionów ma­
rek rocznie. Olbrzymie] tej kwoty ma dostar­
czyć projektowana retorma tinansów i podatków, 
która atoli Lapotyka jeszcze na rozmaite tru 
dnoścL Z tych kłopotów finansowych państwa 
niemieckiego ni“ należy jednakże wnosić, ażeby 
w Niemczech także u ludności panował już po­
dobny brak kapitałów. Od poł roku wprawdzie 
daje się tam uczuwać znaczny zastój w handlu 
i przemyśle, dobrobyt ogólny atoli jest zawsze 
wcale pokaźny. Najwymowniejszym tego dowo­
dem jest najnowsze urzędowe sprawozdanie s ta ­
tystyczne, dotyczące kas oszczędności w Pru- 
siech. Liczba tych kas wzrosła w roku 1906 z 
1583 na  1608 z 5113 miejscami składkowemi. 
Liczba książeczek oszczędności przekroczyła 11 
milionów, a k a p i t a ły, złożono w pruskich ka­
sach oszczędności wzrosły w r. 1906 o 494 mi­
liony —  na ogólną »nmę 8 m i l i a r d ó w  i 
788 m i l i o n ó w .  Ponieważ zaś w innych k ra­
jach niemieckich oszczędność bardziej jeszcze 
jest rozwinięta, przypuszczać można, że kapi­
tały, złożone w kasat h oszczędności w całej Rze­
szy niemieckiej dochodzą w tyra roku do 15 
m i l i a r d ó w  m a r e k

Rzesza niemiecka posiada więc jeszcze ogro­
mne zasoby pieuiężse, lecz jeżeli wydatki na 
cele wojenne dalej tak, jak dotychczas, mno­
żyć się będą — państwo to mimo takich zaso­
bów nie pozbędzie się kłopotów fininsowych.

mm
Dzietinlkarz paryski.

W  miejscowości kąpielowej Marngny, w aroczych 
Wogezach, umarł Henryk H a r d a i n, współpraco­
wnik paryskiego dziennika „Matin“. Był tylko dzien­
nikarzem, ale mimo to posiadał sławę światową. 
Ogłaszał w „Matinie" codziennie swoje teljetoniki 
pt. „Propcs d’an Parisien14, nie przenoszące nigdy

oL.jęteści.> 50 wiersz* druku. Drobiazgi pełne hu­
moru, chłopskiego rozumu, francuskiego „bon sens"
i tego wreszcie, co Paryżanin nazywa „je m’enfi- 
chisme*4, nierobienie sobie nic z niczego. Powiadają, 
że to nie literatura. Może być, ale ci, co tak po­
wiadają, powinni pamiętać, że często doinniemaua 
literatura, to makulatura. Harduin przed 10 laty  
był jeszcze nieznany Redagował w Rzymie dzien­
nik „ Ita lie* 4, a powróciwszy do Paryża, oojął w 
„Petit Journal1* dział ekonomiczno-finasowj (bulletin 
financier), wydzierżawiony jakiemuś spekulantowi. 
Harduin znał się na finansach i był znany na gieł­
dzie. Poza. nią nigdzie w owym czasie.

Dopiero „Propos d’un Parisien14 zjednały mu sła­
wę literacką, czy - jakąkolwiek zresztą, dosyć że 
sławę Był rzecznikiem „burżujów1*, ciętym, jasnym, 
logicznym, czasami, co prawda, skrajnym, gdy na 
przykład niedawno zwalczał energicznie wszelką re­
formę podatku dochodowego. -W ptasie paryskiej 
panuje indywidaalizm. Harduin miał znpełną wol 
ność wypowiadania się, nawet kiedy wnaduł w sprze­
czność z artykułem wstępnym dziennika. Nie szko 
dzilo to ani jemu, ani dziennikowi —  przeciwnie 
obie strony zyskiwały na tem. Harduin by? zawsze 
sobą. Z dawnych ani Sarcey’a, ani Simona, a.ti Le 
maitre’a nie można na tem polu z mm porównać, 
czy jego z nimi, jak obecnie „earnet d'un sauvage“, 
pisany przez Mareta w „Journala*4, jest zupełnie 
czemś innem, niż „Propcs d’un Parisien14. Może 
Harduin jest mniej literackim, a więcej dziennikar­
skim, ale był zawsse sobą. A to jest rzecz wyjąt- 
Kowa nawet u wielkości literackich.

Nic sobie nie robił z polityki, stał bowiem ponad, 
czy poza stronnictwami. Kpił z ministrów, a nawet

stanu średniego. 8ą sprawy wielkiej doniosłości, 
diatego byłoby pożądanem, ażeby w tym kongresie 
wzięli udział Jiczni przedstawiciele stanu średniego 
z Galicji.

Szewc Voigt, sly~ńy jako kapitan z nópenicku, 
przybył do Wiednia ze swoim impresariem. Oczy­
wiście reporterzy gromadami biegną do hotelu, w 
którym ta „wybitna osobistość*4 zamieszkuje, do 
praszając się o rozmowy. Pogiosaa, że tutaj został 
zaangażowany do pewnego teatrzyku „vari<kć“, oka­
zała się mylną. Voigt opowiada, że nieprawdą jest 
jakoby otrzymał tyle p.eniędzy SKladuowych, jak to 
przedstawiają dzienniki. Pobiera wprawdzie rentę 
w kwocie 100 marek miesięcznie, ale nie ma pe­
wności, że ta renta będzie dożywotnią. Z tego po 
woda pragnie zabezpieczy ć sobie byt ua starość. 
Wreszcie opowiadał, że ma w tece dramolet p. t. 
„Dwa miliony14 i pragnie znaleśe scenę, któraby 
go wystawiła.

z wszechmocnej Izby deputowanych. Bronił „bur­
żujów*, ale równocześnie często kłuł ich dotkliwie 
i Ełusznie. Oto na przykład w jednem ze swoich 

Propos** nazwał mieszczan królikami wobec socya- 
ństów. Króliki są wiecznie bojaźliws i dlatego wie • 
eznie dziesiątkowane. Ale czasem króliki burżua- 
zyjne tracą miarę cierpliwości i wtedy zrywają się do 
czynu i rozpędzają swych wrogów. Zaprowadzają 
ład i... popadają w strach na nowo. Trafna mi­
niatura.

W dzisiejszych czasach trzeba koniecznie powie­
dzieć, ile zaramał. Otóż nieboszczyk miał z dzien­
nikarstwa kilkadziesiąt tysięcy franków rocznego 
dochodu Paryż żąda wiele od dziennikarza, ale na­
wzajem daje mu wiele Co niechaj nie Dędzie uwa­
żane za wymówkę, uderzającą w stół, ażeby się 
odezwały nożyco. h. j — e.

Kronika wiedeńska.
tf.edeń, 24 Sierpnia. 

(Z apasy silanów. — s'lne, ale niepiękne. — K ongres 
m iędzynarodowy d la  spraw stnuu średniego. — K ap itan  

z Kopenicku w W iedniu).
(x.) Na arenie „Wenecyi w Wiednia** popisują 

się obecnie siłaczki, uiząozając wzorem atletów mę­
skich zapasy o nagrody. Jak równouprawnienie, to 
równouprawnienie. Mogą mężczyźni uprawiać atle- 
tyzm, dlaczegóż nie mają tego czynić kobiety. A dla 
dokładności zaznaczyć musze, że właściwie niema 
jeszcze równouprawnienia, gdyż kobiety dotąd wal­
czą o palmę atletyzmu tylko między sobą, a nie 
z mężczyznami. Ale i na to pizyjdzie kolej. Takie 
zapasy kobiece rozpoczynają się zupełnie taksamo, 
jak męskie. Przy małym stoliku zasiadła „jury“, 
a jeden z sędziów stanął w „pozytnrze*4, trzymając 
w pogotowia gwizaawkę. Pośiód dźwięków marsza 
wchodzą na arenę zapaśniczki. Na czele kroczy kor­
pulentna wielce atletka, wzbudzając ~podzi\v bujno 
ścią swoich kształtów. To Paryżanka, zadająca kłam 
wszelkim pojęciom o szykowności Paryżanek. Olbrzy­
mie ramiona założyła na potężnym biuście i z im nem  
sp o jrz en iem  obrzuca mężczyzn na widowni.

Za nią zjawiają się inne siłaczki, walczące o „na­
grodę Wiednia", ubrane w czarne trykoty i czarne 
kaftaniki, wycięte nieco pod szyją. Jedna tylko siła- 
czka, Wiedenka rodem, ubrana jest w trykot blado­
różowy. Piękności nie szukajcie pomiędzj^ temi pa­
niami. Zaledwie kilka z nich może sobie rościć pre- 
tensyę do przystojności. Czarnowłosa siłaczka holen­
derska i szykowna wcale Wiedenka są między niemi 
najładniejsze. Jeden z sędziów przedstawia uczestni­
czki zapasów jedno drugim. Następują ukłony, po- 
czem znowu pośród dźwięków muzyki atletki wra­
cają za kulisy. Paryżanka ponownie na czele.

Odzywa się piszczał! a. Na arenę przychodzą dwie 
siłaczki. Podchodzą do siebie, podają sobie dłonie 
i składają ukłony. Rozpoczyna się walka o tyle ko­
bieca, że nacechowana jest brakiem cierpliwości. To, 
co zapasy mężczyzn czyni tak zajmującem, to po­
wolne osłabianie przeciwnika, to nieuniknione po­
konanie słabszego, zbliżające się systematycznie — 
to wszystko znika w walce zapaśniczej kobiet. 
Wszystkie atletki walczą nerwowo, jakgdyby pra­
gnęły jak najprędzej pozbyć się pracy. Oto mała 
Holenderka chwyciła „lege artis** tłustą berlińską 
acletkę za głowę i kładzie ją na plecy, ale nie na 
oba ramiona. Beriinka obraca się plecami, do góry, 
a Holenderka nie m jśli jnż o obróceniu jej n» plecy 
i położeniu na oba ramiona. Proszę wstać — i walka 
rozpoczyna się na nowo. Ilolenderka znown chwyta 
Berlinkę za głowę i tym razom kładzie ją na oba 
ramiona.

Występuje Paryżanka do walki ze smukłą prze­
ciwniczką. Odzywa się gwizdawka i nagle smukła 
atletka jakgdyby zniknęła z podynm. Widziano tylko 
olbrzymie ciało leżące na smnkłem. Walka skoń­
czona. Paryżanka podnosi sic, uśmiecha do publi­
czności, podaje protekcyunalnio rękę zwyciężonej 
przeciwniczce i pośród ukłonów opuszcza arenę. 
Zwyeiężyła w 1 minucie i 32 sekundach. Sędzia, 
który ten wynik ogłosił, spugląda prawie czule na 
Paryżankę, ale ona przechodzi obok niego z oboję- 
nością bogini.

Omówiwszy tę ważną w mniemaniu Wiedeńczy­
ków sprawę, przejdę do międzynarodowego kongresu 
stanu średniego, który odbędzie się w pierwszych dniach 
października, a ktorego organizacyą komitet, zło­
żony z wybitnych osobistości żywo się zaimnje. 
Z obrad kongresu polityka jest zupełnie wykluczona. 
Na podstawie doświadczeń i prób, poczynionych w 
rozmaitych państwach, kongres ma się zająć sposo­
bami wiodącemi do podniesienia rolniczego, prze­
mysłowego i kupieckiego stanu średniego Stan 
średni jest obecnie tak ważnym czynnikiem w ży­
ciu padstwowem, że podniesienie go jest postulatem 
socyalno politycznym pierwszorzędnej wagi. Kongres 
obradować będzie przede wszystkiem nad sprawą 
rzeczowego wykształcenia średnich producentów rol­
niczych i przemysłowych i zaopatrzenia ich w po­
mocnicze środki techniczne, podnoszące zdoiność 
konkurencyjną. Dalej toczyć bię będą obrady nad 
dziaialuością i organizacyą stowarzyszeń gospodar- 
czycn dla pokupu i zbytn, przyczem omówioną zo­
stanie zwłaszcza sprawa dostaw wojskowych. Na­
stępnie obejmnie proarram obrad organizacyą kre­
dytu rolniczego i przemysłowego, popieranie lokal­
nego przemysłu dumowego i politykę mieszkaniową

ftlowią mi.
Mówią mi oczy twoje najcudniejszą z bajek: 
O wróżbie obrywanych nad wodą stckroci,
O listkach koniczyny, o kwiatach paproci 
O błękicie rozkwitłych niezapominajek.

Gaj nam szumi — młodziutki, roześmiany grajek, 
Co struny swoje złoci promieniami słońca...
Idzie ku nam jaśminów woń słodka, durząca...
A oczy twoje mówią najcudniejszą z tajek.

Cicuy wieczór, w zasłonę krjj« się twarz słońca, 
W  czarną zasłonę wiecznie grzesznej pokutn:cy, 
Jasne wróżby skoszono u czystej krynicy... 
Wiesz, bajki twoich oczu nie chcę słyszeć końca.

Wierz mi, że najcudniejsza ta niedokończona, 
Gdy lśnią jeszcze błękity niezapominajek...
Gdy w proch lntni nie rzuca unnżony grajek 
A blask —  wyraz ostatni w źrenicy nie kona.

Wierz mi, że najcudniejsza, ta, niedokończona...
Maryla Czerkawska.

K r o n i k a .
K r a n ó w ,  25 sierpnia.

Sem inaryjni nauczycielskie T. S. L. Wpisy 
w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem im. Fr. 
Preizendauza, będącem począwszy od tego roku 
szkolnego własnością Towarzystwa Szkoły Indowej, 
odbędą się na II, III i IV kars 1 i 2 września, 
a na I kurs 3 września, zawsze od godz, 9 — 1 po 
południa w kancelaryi dyrek.cyi (ul. Poselska, 1. 9, 
I p ). Seminaryum mieści Bię obecnie w nowym, od 
gminy Krakowa wynajętym i odpowieanio adapto­
wanym lokalu w  realności, kupionej od pp. Estrei­
cherów. Opłata roczna na II— IV kursie wynosi 
120 K, a na I kur de 140 K. Podwyższenie cze­
snego na I kuisie spowodowane zostało nową usta 
wą o seminaryach nauczycielskich, ktura wprowa­
dza grę na skrzypcach w zakres przedmiot!- >v obo­
wiązkowych i ogranicza ilość uczenie, mogących
uczęszczać na jeden kurs do 40.

t  Ks. Stanisław Załęski T. J. Telegram z No­
wego Sącza doniósł wczoraj, że w tamtejszym
klasztorze Jezuitów umarł ks. Stanisław Załęski. 
Zmarły kapłan, był wybitną postacią nie tylko w 
Krakowie, ale w całym kraju. Można się Dyło nie 
godzić na wiele jego poglądów, ale każdy musiał 
w nim uszanować żarliwość kapłańską, głęboką 
wiedzę, niezaprzeczone 'zdolności i zalety cbaraktera. 
Najszersze koła społeczeństwa 'polskiego zwłaszcza 
inteligencyi Krakowa, znają zmarłego kapłana
z jego kouferencyj i rekolencyj, które nie były 
bezwzględnym sądem nad ułomnościami ludzkiemi, 
ale gorącem przekonywaniem i nawoływaniem do 
pracy nad doskonałością serca i umysłu.

Urodzony w Krakowie w 1843 r, jnż w r. 1857  
wstąpił do zakonu Jezuitów. Po odbyciu nowieyatu 
w Baumgarten, a potem w Starej W si, nauki filo- 
ficzne i teologiczne ukończył w Krasowie. Przez 
szereg lat był przełożonym rezydencji przy kościele 
św. Barbary w Kiakowie, następnie we Lwowie 
i Nowym feączu. Poza czynną pracą kapłana i ka­
znodziei pisał dnżo do pism codziennych, był współ­
założycielem krakowskiego „Przeglądu powszechne­
go*' i „Misjj katolickich'*, a poza pracą publicy­
styczną, oddawał się stndyom historycznym. Pozo­
stawił dzieła: „Czy Jezuici zgubili Polskę", „Za 
chowanie Jezuitów na Białej Rusi *, dalej „Masoni 
w Polsce", a wreszcie pięciotoinowe dzieło p. t. 
„Jezuici w Polsce", nagrodzone zaszczytną pochwały 
krakowskiej Akademii umiejętności. Zeszła do giobu 
postać, zasługująca na nznanic nauet ze strony 
swoich przeciwników, pisarz kościelny i działacz 
który w życiu spolecznem i w literaturze odegrał 
niepoślednią rolę. 1

Wiadomości osobiste. P. Daniel Zghuski, pu­
blicysta i literat z Warszawy, bawi w Krakowie.

Prot. dr Józef Kallenbach ze Lwowa przyD ył na 
kilka tygodni do Krakowa.

Opieka nad młodzieżą w Krakowie Jak lat 
ubiegłych tak i tego roku przez dwa miesiące wa­
kacyjne bawiło w Kutkowie kilkudziesięciu uczniów 
szkół z prowincji, którzy przebywali w  naiszem 
mieście bądź mając tu rodziny, bądź dla poznania 
miasta i jego namiatek. Jak wiadomo Zarząd głó­
wny „Straży polskiej" wybrał osobną komisję, która 
wyłącznie zajmuje się opieką nad młodzieżą a ko- 
misya ta przez miesiąc opiekowała się 40  chłopca­
mi. Koloniści zwiedzili dokładnie wszystkie pamiątki 
Krakowa: kopiec Kościuszki, Panieńskie Skaty. Krze­
szowice, Czerną, Tenczynek, Mogćę, Wieliczkę i Za­
kopane, a  w  dni słotne zapoznali się z dziejami 
polskiemi, z historyą po'skiej literatury i sztuki, 
odpoczęli bądź po nauce, bądź po pracy zawodowej.

Zarząd poczuwa się zatem do obowiązku wyrazić 
swą głęboką wdzięczność przedewszystkiem 0 0 . Zmar­
twychwstańcom, którzy kolonii udzielili pomieszcze­
nia, otoczyli ją swą opieką, a wreszcie i pomocą 
materyalną ułatwili komisji zadanie; dalej ofiaro­
dawcy, który nie pozwolił wymienić swego nazwi­
ska, a na cele ko'onii złożył 2000  kor., prof. dr. 
Wicherkiewiczowi za dar w kwocie 100 kor., pre- 
zydyum miasta Krakowa za dar w kwocie 100 kor.; 
nr. Zamojskiej, hr. Potockiej i Wincentemu Saialo- 
ckiemu, którzy podczas pobytu kolonistów w Kuźni­
cach, Krzeszowicach i Przegorzałach przyjęli ich i 
ugościli seidecznie; p. Józefowi Wójcikowi, który 
p.zez czas pobytu kolonistów w Krakowie ofiarował 
im mlekoj dyrekcvi kolei państwowych, dyrekcji 
skarbu i dyrekcyi Muzeum narodowego za zn.żen;e 
cen jazdy, wstępu uo kopalni i do Muze jw, wre­
szcie wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do ułatwienia komisyi zadania.

Przez pobyt w Krakowie młodzi koluni iCi odnie­
śli ogromne korzyści zarówno w kierunku narodo­
wym. jak kulturalnym i fizycznym.

Wycieczka na Babią Gorę. Sokół krakowski 
organizoje (w razie pogudy) wycieczkę na Babią

Górę w dniach 29 i 30 Dm. Wyjazd z Krakowa 
w sobotę dnia 29 o gudz. 1'15 popoł Punkt zborny 
dla osob przybywających z wszystkich stron o godz. 
4  pipoł. w temże dniu, w S u c h e j ;  skąd furkami 
de Zawoji względnie do Jodły. Następnie pieszo 
uo schroniska skąd rad ranem na szczyt Babiej 
Góry dla oglądania wschodu słońca.

Wyjazd do Krakowa w niedzielę d, 33  bir. po 
poi Koszta fu-manej od osoby w jedną stronę po 
2 Korony;,.Bliższych szczegółów udziela kancelarya 
Sokoła w godzinach wieczornych. W cześniejsze 
zgłoszenia są pożądane. W wycieczce brać uuział 
mogą obok członków Sokoła, ich rodziny i goście.

H'łełO ienie koryta Rudawy Z miasta piszą 
nam: Jeżeli roboty około przełożenia rzeki Rudawy 
w tym tempie postępować będą, jak obecnie, to nio 
tylko, żo rok rocznie ulegać będziemy powodzi, ale 
nawet za 10 lat przełożenie dokonanem nie będzie. 
Kilku studentów wybiera żwir z łożyska rzeki, kil­
kunastu młodzieńców pracuje przy kafarze, inni za­
jęci są pompowaniem wody z rezerwoaru pod most 
przeznoczonego, to prawie wszystko

Siły studentów przy takiej pracy mueij być 
baidzo użyteczne, praca taka dla nich korzystna, 
ale jest ’ niewystarczającą i nie zastąpi silnych, 
ukwalifikowanyeh robotników Jest to rzeczywiście 
charakterystycznem, że kiedy się rozchodzi o wy­
miar lub ściąganie podatków, powołanie rekruta lub 
coś podobnego, rząd zdobybywa się nieraz na gwał­
towną energię, ale kieuy chodzi o roboty na wię­
kszą skalę, w celu ochrony mienia swych obywa­
teli, rząd zbywa to lekko, przy zastosowaniu zwy­
kłego „systemu oszczędnościowego". Posłowie nasi 
powinni się więc upomnieć u rządn specyamie o przy­
spieszenie robót około przełożenia Rudawy na Bło­
niach

Plaga Krakowa. Od kilkunastu dni trwa maso­
wy napływ przejezdnych osót do Krakowa, co uwi 
dacznia się w fizyognomii miasta, pełnej teraz rn 
cha i  ożywionego gwaru. Można spotKać w nticach 
i w miejscach publicznych dystyngowane liczne dru- 
-yny zarówno rouaków z pod wszystkich zaborów, 
jak turystów obcych, którzy w ostatnich czasach 
obrali sobie nasz gród za cel coraz częstszych wy 
cieczeK. Pomijając lokalną publiczność, takie maso­
we odwiedziny Krakowa przez osoby przejezdne 
powinny nadać miastu polor i piętno europejskiego 
miasta i nadałyby, gdyby nie pewna plaga, jaka 
w naszem mieście szerzy się w zadziwiający sposób. 
Mamy te na myśii plagę żebractwa, jaka w żadnem 
»nnem mieście nie rozwielmożniła się w tak zastra 
szLjący sposób. O kwesty i żebraczej w Krakowie 
piaaliśmy jaź nieraz i nieraz podnosiliśmy wymo­
wny apel do właściwych czynników, by sprawę tę 
uregulowały i jak dotąd... bezskutecznie, gdyż wła­
dze, powołane do tego, nic w tym Kiernnkn nie 
robią. Nie chodzi nam o żadne środki repiesyjne, 
gdyż należy m le: lito ść dla prawdziwej niedoli lu­
dzkiej, ale należy żądać, by władze usunęły rady­
kalne orgio żebractwa, jakie wkradły się do Kra­
kowa. Przed kościołami i przed różnemi gmachami 
publicznemi, po plantacyach i  w ogrodach miejskich 
krążą bądź grupami, bądź pojedynczo, żeDracy ODoj- 
ga płci, z którjch większość na pierwszy rzut oka 
zdradza, że mogą się doskonale oddać każdej pracy 
fizycznej, a żebractwo, jako k o r z y s t n i e j s z e ,  
uprawia z a w o d o w o .  Do Krakowa zjeżdżają się 
i schodzą żebracy z dalszych nawet okolic i zaie- 
gają nlice miasta, a usunięci przez policyę i odsta­
wieni przoz sąd do miejsca przynależności, wracają 
natychmiast do Krakowa. W  każdą zaś sobotę, ten 
uprzywilejowany dzień przez żebraków, niepodobna 
p rzed o o łu d n iem  p rz e jść  p rz e z  alice, by nie natknąć
się na całe ich gmpy, oblegające każdy sklep 
sień zamożniejszego domu.

Że istotnie żebractwo w Krakowie s tało się prze 
mysłem, zwiadczy ów zrany policyi Hersch Mosko- 
witz, właściciel omal że nio krociowego majątku, 
który za żebraninę „na podatki" karany był sądo­
wnie najmniej dwadzieścia razy, św ia d c zy  dalej 
ponowny fakt aresztowania onegdaj za żeDranie je­
dnego z rękodzielników żydowsideh, utrzymującego 
dobrze prosperujący interes,

Istnieje przecież w Krakowie przy magistracie 
wydział VI (dooroczynny), rozporządzający ogro­
mnym budżetem na cele dobroczynności, skutki je­
dnak jege działalności nie są dosyć wydatne

Jakaś energiczniejsza akcya, jakieś obmyślenie 
skutecznych środków w  tym kierunku są konieczne, 
jeśli miasto naszo nie ma chęci, by wszyscy obcy 
kulturalni lodzie unikali jego murów, jako kryją­
cych w sobie łachmany i utomnosc

Z k r a ju .
Stan>sław uw  (Nowe malwersacjo kolejowe. Eks­

plozja benzyny. Śmierć w młynie). Przykład jest 
zaraźliwy. Jeszcze nie przebrzmiały echa sprawy 
inspektora kolejowego Siebauera, a już odkryto w 
magazynach warsztatowych na kolei nową defrau­
dację. Dopuszczał się jej mianowicie rachmistrz 
warsztatowy Kalita, główny świadek z głośnego 
procesu Siebanera i tow. Kalita jiobierał mianowicie 
z magazynu materiałowego w znacznej ilości cynę 
i blachę cynkową, którą następnie na własną ko­
rzyść spieniężał. Szkoda, wyrządzona w  ten sposób 
skarbowi kolejowemu, ma wynosić około 5000 kor. 
Kalitę zasuspendowano.

3V czwartek popołudniu wydarzył się w tutejszej 
pralni chemicznej Józefa Tuchmana, przy ul Bie- 
lowskiego wypadek, który mógł za sobą smutne po­
ciągnąć następstwa. Skutkiem porzucenia paiącegc 
się papierosa zapaliła się w motorze benzynowym 
benzyna i eksplodowała. Znajdujący się w p-alni 
właściciel pralni Tuchman wraz z pomocnikiem For­
sterem, majster krawiecki Jurkowski i robotnik Sto- 
fanków doznali noważnych oparzeń. Ogień w  pralni, 
wszczęty od eksplodującej benzyny, ugasiła strai 
miejska.

W pobliskich Opryszowcach poniósł w tamtejszym 
młynie straszną śmierć Eisig Miinger, który zbliży? 
się nieostrożnie do koła rozpędowego. Porwany prze: 
tryby koła, został przez nie zmiażdżony.

Samboi. OViec urzędników podatkowych. „Sicze* 
w powiecie Samborskim). Podobnie jak w całym 
kraju, w miastach o siedzibach dyreketj okręgowych 
skarbu, odbył s.ę i w nasznm mieście dnia 16 bm. 
wiec urzędników podatkowych, ua który przybyło 
41 przedstawicieli trzynastu urzędów podatkowych 
całego okręgu. Przybyłych ma wiec powitał poseł 
na Sejm dr Franciszek Sobolewski, poczem rozpo­
częły się obrady delegatów, zakończone rezolueyą, 
w której urzędnicy podatków domagają się, celem 
polepszenia stosunków awansowych, takiego unor­
mowania automatycznego awansu, ażeby każdy urzę­
dnik mógł po siedmiu latach, spędzonych w  jednej 
randze, być posuniętym do rangi wyższej.

W  tym dachu wysłano pod adresem ministra 
skarbu telegram, o zapadłej zaś rezolucyi powiado­
m iono wszystkich posłów ziemi Sam borskiej z pro- 
śbą o poparcie. ;

W  gminach Kulczyce rustykalne i Szadem po-

tVszelk‘e środk i do zapuszczania i odśw ieżania podług i po sa ­
dzek. Najtrwalszą g lazurę  bu rsz tynow ą i g lazurę  sp iry tu so ­
w ą Prędko schnące linoleum. Specyalną m asę franc. do po- 
= =  sadzok i do linoleum. Szczotki do fro terow ania  = =

Taniej mż wszędzie 0
=  poleca =  1

h  Znakom ito pasty , krem y, la k :ery  aineryk. i k ra jow e do odświeża- 
n ia  obuwia, Szczotlc i ściercozki do czyszczenia tychże. W szelkie

t n o
Kraków, ul. Długa Nr. 18.

pasty , proszki, m ydła do czyszczenia srebra , m etan sprzętów  do* 
mnwyeh. =  Wysyłki na prowinnyę odwrotną pocztą 2 razy dziennie.___
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zwołania novrej konierencyi europejskiej, jest 
bowiem rzeczą postanowioną, żc Franeya i Hi­
szpania, jako państwa upełnomocnione do tegc 
przez resafeę mocarstw, aażąJaja od Mulej Ha 
fida zupełnego uznania wszelkich na konferen- 
cyi w Algesiras powziętych uchwał i warun- 
■k g w .

F r a u c y a  I d i s i p u l L
Ptrpiflnoii. Ambasador francuski w Madrycie 

iloyoil, który od kilku tygodni bawi we Fran- 
cyi na lruracyi, został przez rząd swój powo­
łany, aby powrócił na stanowisko ze względu 
na zajścia w Marokku.

jeż od wczoraj stoi w poicie, gołów do odpły­
nięcia, aby w oanym razie wywieźć z miasta 
k r ó l a  i r o d z i n ę  k r ó l e w s k ą .

P o i a r  w  K « b * ta ty n ó p o la .  -
Konstantynopol. Liczba pogorzelców wynosi 

200.000, z czego £•/• przypada na chrześcijan 
reszta na mahometan.

O d t r o l a n i e  o f i c e r ó w  i a n a a r m o i - y L
Lonayn. Biuro Reutera dowiaduje się, ze s ta ­

nowisko rządu angielskiego w sprawie oficerow 
angiebkich macedońskiej żandarraeryi jest na- 
stępujacem: Kwestya obcycfi oficerów w Ma- 
c e d o n i *  stanowi obecnie przód miot wymiany 
zdań miąuzy mocarstwami i w ogóle rząd jest 
zdania, źe wszelka akcya," jakakolwiek będzie 
podjęta musi być rezultatem układów między­
narodowych.

N o w k  p o ż y c z k a  r o s ? ] s k a
Berlin. Z Petersburga telegrafują do „Beri. 

Tageblattu“ : R osja  kontraktuje obecnie nową 
pożyczkę w znacznie większej wysokości, niż 
dotychczas przypuszczano. Ma ona bowiem być 
użytą nietylko na umorzenie płatnego w naj- 
Diiższym czasie d ł u g u  p a ń s t w o w e g o ,  lecz 
także na budowę n o w e j  f l o t y ,  n a  r e o r g a -  
n i z a c y ę a r m i i i n a b u d o w ę n o w y c h  k o ­
le i .  Rząd rosyjski zwrócił się o nową tę po­
życzkę w pierwszym rzędzie do F  r  a n c y i, 
lecz, jak słychać, pertraktuje także z bankami 
angielskiemu O b a  t a r g i  p i e n i ę ż n e  c z y ­
n i ą  a t o l i  p o d j ę c i e  t e j  p o ż y c z k i  z a l e -  
ż n e m  od  zezwolenia Dumy.

0 * p d  w  N o r w e g i i .
Jhrystyania Z powodu epidemii ospy, szkoły 

maowo będą do dnia 1 września zamknięte. 
Dotychczas było 75 wypadków, w tern trzy 
śmiertelne.

nisław, di Sterkowicz. Jan, Inżynier Sachanek Hen­
ryk

Do treści powyższego Komunikatu przyłączyła się 
Rada miasta uchwałą z dnia 13 sierpnia 1906 r. 
1. 8634.

W Nowym Sączu, dnia 13 sierpnia 1908 r.
Dr Barbacki, burmistiz.

Z e  ś w i a t a

Kronika lwowska.
L w ó w ,  25 sierpnia.

Szkarlatyna. Jutro odbędzie się posiedzenie miej­
skiej rady zdrowia w spiawie epidemii szkarlaty­
ny. Obecnie przyrost świeżych zasłabnięć wynosi 
przeciętnie 8 — 9 dziennie. Najbardziej zagrożone 
są przedmieścia Gródeckie, Janowskie i Żółkiewskie.

„Słowo Polskie1* donosi, że w tych uniach ma 
nadejść z Wiednia pozwolenie na odroczenie wpi­
sów do szkół średnich do 15 września.

W arsztaty Studenckie. Liga pomocy przemysło­
wej we Lwowie postanowiła tam w domu własnym 
utworzyć dia uczniów szkół średnich warsztaty 
i w sprawie tej wydała broszurkę, z której czer­
piemy bliższe szczegóły o tym pomyśle godnym  po­
parcia. Liga pomocy przemysłowej po założeniu 
takich warsztatów we Lwowi6 przystąpi do podobnej 
akcyi ta k ż e  w innych miastach. W arsztaty będą 
wzorowo urządzone a fundusze na ten cel będzie 
Liga czerpać z subwencyj rządu, kraju, powiatów 
i gmin, z opłat, składanych przez uczniów, ze sprze­
daży wyrobów warsztatowych, a wreszcie z wkładek 
założycieli, członków wspierających, i subwencyj, 
dostarczonych przez osoby prywatne i instytncye 
publiczne. Założycielem staje się każdy, kto uiści 
na cele warsztatów studenckich jednorazowo kwotę 
200 kor, luo kto zoDowiąże się uiszczać ro czn ie  
przynajmniej 50 koron. Warsztaty obejmować będą 
działy; ślusarski, tokarski, tudzież Btolarski. Bro 
szurę w tej sprawie można otrzymać od Ligi po­
mocy przemysłowej we Lwowie przy ulicy Cho- 
rążczyznyu

Rozszerzenie tramwaju. Bndowę toru kolei ele­
ktrycznej przez plac Halicki, Bernardyński, koko ko­
mendy korpuśnej i ul. Pańską rozpoczęto w sobotę. 
Nowe wozy tramwaju elektrycznego przychodzą co­
dziennie do Lwowa, W  soootę nadeszły od numeru 
wozów 110 począwszy do numeru 130. 

.Pożegnanie prezydenta Przyłuskiego. Dużą
salę rozpraw sądu karnego przy ul. Batorego przy­
brano wczoraj pięknie w zieleń i kwiaty na uro­
czystość pożegnania prezydenta Przyłasniego, który 
jntro ustępuje z tego stanowiska. W  sali zgroma­
dzili się wszyscy obecni we Lwowie radcy sądn 
krajowego, sędziowie, urzędnicy, Kilku adwokatów, 
a wreszcie ustawili się w ławkach dozorcy wię­
zienni. Gdy wprowadzono p. Przyłuskiego do sali, 
przemówił do niego imieniem giemium sądu radca 
Szechowicz. Mówił po polska i po ruBkn, stwier­
dzając dlaczego p. Przyłuski zasłużył sobie na taki 
szacunek i miłość pośród swoich kolegów i podwła­
dnych. Zalet tych nie mało posiadał p Przyłnski 
podczas swego 8-letniego urzędowania, dlatego ze 
szczerego serca postanowili wszyscy uroczyście po­
żegnać go i życzyć jak najlepszych owoców pra­
cy dla społeczeństwa, na nowem, wyższem stano- 
wiskn.

Następnie przemawiali w imieniu Izby adwoka­
ckiej prezydent dr Max, a w imieniu znawców-le- 
karzy sądowych dr Obtułowicz. P. Przyłuski w Jłuż- 
szem przemówieniu podziękował ze wzruszeniem za 
objawy syrapatyi, przyczem zaznaczył, że w ciągu 
swego urzędowania nie czuł się przełożonym, lecz 
widział naokoło siebie towarzyszy wspólnej pracy. 
W końcu na pamiątkę uroczystego pożegnania do­
konano zdjęcia fotograficznego wszystkich obecnych.

Wyścigi kolarzy. Galicyjskie Towarzystwo cy­
klistów we Lwowie urządza w dniu 27 września 
r. b., bez względu na pogodę> klasyczny wyścig dro­
gowy na przestrzeni 100 kim, o tytuł mistrza ja­
zdy na Galicję na rok 1908. Start i met. za ro­
gatką stryjską. P ó łm e te k  za łlikoiajowem, na któ­
rym obowiązkowy ] 5 miD. odpoczynek. Norms cza­
su 5 godzin, nie licząc odpoczynku, która według 
uznania komisyi może być podwyższoną. Nagród 
głównych 5 w medalacn oraz pierwszemu szarfa i 
dyp lom  mistrza ja z d y  P o z o s ta ły m  m ed a le  pamiątko­
w e z a  p rz e je c h a n ie  p rz e s trz e n i  w n orm ę. Do wy­
ścigu s ta w a ć  m ogą tylko c y k liśc i-am a to rz y , z a m ie ­
szkali w Galicyi, zawodowcy zaś i zamieszkali za 
obrębem Galicyi staw ać mogą poza konkursem Wpisy 
po 3 kor. przyjmuje kapitan A. Porczyński, Lwów, 
Długosza 21, II. p. Jo dpia 20 września włącznie.

z dnia 25 sierpnia.
Wjpde,'. Król grecki Jerzy, który w tych 

dniach przybędzie ao Wiednia, uila się także 
do I s c h l u ,  ażeby cesarzowi osobiście złożyć 
życzenia z powoda jubileuszu.

Wiedeń. M inister robót publicznych dr Gess- 
man wczoraj wieczorem wyjechał do Insbrnku

Z d r o w ie  c e s a r z a .  ,
Budapeszt. Dziennik „A Boigar11 zamieszcza 

wiadomość, jakoby cesarz Franciszek Józef nie 
miał przybyć do Budapesztu i jakoby nie miał 
wziąć udziału w manewrach cesarskich na W ę­
grzech. Na tych manewrach zastępować go bę­
dzie arcyksiążę Franciszek Ferdynand. Dzień 
nik ten donosi dalej, że cesarz nie jest wpraw ­
dzie chory, lecz czuje się b a r d z o  z n u ż o ­
n y  m. Nadto powtarzać się mają n i e d y s p o- 
z y c y e  ż o ł ą d k ó w 7e. Z tego powodu cesarz 
przybędzie tylko na kilka tygodni do Gedftllij, 
lecz nie wstąpi do Budapesztu.

Wiedeń. Z powodu wiadomości dziennika „A 
Boigar* o zdrowiu cesarza, stwierdzają tutejsze 
dziennik:, że wprawdzie nie jest wykluczone, 
iż w manewrach cesarskich na Węgrzech za­
stępować będzie cesarza arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, lecz że spraw a ta  n i e  j e s t  j e ­
s z c z e  r o z s t r z y g n i ę t ą .  Z tego faktu nie 
należy jednakże wysnuwać wnioskn, jakoby stan 
zdrowia cesarza był niepomyślnym. P r z e c i ­
w n i e ,  c e s a r z  c z u j e  s i ę  o b e c n i e  b a r ­
d z o  d e b r z e  i w y g l ą d a  z d r o w o ,  a jedy 
nie przezorność lekarzy spowodowała go, aby 
nie narażał się obecnie na trudy czterodniowych 
manewrów.

^ n m e s f y a  a  s t a d l e !  r e s c y .
Wiedeń, Wczorajsze dzienniki zamieściły wia­

domość, jakoby cesarz(osobno ułaskawił także 
pięciu studentów ruskich, skazanych za wiado­
me gwałty w uniwersytecie l w o w s k i m .  
Wobec tegc należy stwierdzić, że do studentów 
tych mogą być zastosowane jedyn.e o g ó l n e  
przepisy i warunki a m n e s t y i ,  ż e  s p e c y a l -  
n e j  a n m e s t y i  d l a  n i c t  n i e  w y d a n o .  
Mogą oni być ułaskawieni jedynie o tyle, o ile 
już poprzednio me byli karani za inne prze 
stępstwa i wykroczenia.

T r a k t a t  h a n d l o w y  z  S e r b i ą .
Wiedeń T rak ta t handlowy z Serbią w p i o- 

w a d z o n y  z o s t a n i e  w ż y c i e  z d n i e m  
1 w rześnia na podstawie ustaw upoważniają­
cych, uchwalonych przez oba parlamenty, Opu­
blikowanie trak ta tu  ma nastąpić już w najbliż­
szych dniach, ewentualnie j u t r o ,  po dokonanej 
za zgodą rządów austryacKiego i wigierskiego, 
ratyfikacyi traktatu.

O l i a t r y a r c h a t  s e r b s k i .
B joaneszt. Tutejsze dzienniki węgierskie dają 

wyraz zadowoleniu, że rząd odmówił uznania i 
zatwierdzenia wybranemu w Karłowicach -no­
wemu pairyarsze serbskiemu Z n r  e j  a n o  w i­
e ż o w i ,  ponieważ biskup ten nawet językiem 
madziarskim nie włada Przy nowym wyborze 
rząu z większym jeszcze naciskiem popierać 
bedzie wybór swego kandydata, b isk u p a  B o ­
g d a n o w i c z a .

W u ] I s i o s t r z e n i e c  a  p a r t e m e s t  
a c g i e l s k ł .

Londyn. Do tutejszego „S taudarta;< donoszą 
z Marienbadu: Podczas zjazdu w Kronbergu 
poruszona została także s p r a w a  z m n i e j s z e ­
n i a  w y d a t k ó w  n a  f l o t ę  w o j e n n ą  lecz 
porozumienia w tej sprawie znów nie osią­
gnięto Knrtoazya króla Edwarda posunąć się 
miała tak  daleko, że cesarzowi Wilhelmowi 
przedłożono plan wydatków, jakie rząd angiel­
ski projektuje na flotę wojenną na przeciąg 
najbliższych la t czterech. Wobec tego pierwszą 
sprawą, jaka zajmie p a r l a m e n t  a n g i e l s k i  
po ponownem zebraniu się, będzie zapewne in­
terpelacja, czy rząd angielski m i a ł  p i a w o  
w t a j e m n i c z a ć  w ł a d c ę  o b c e g o  p a ń ­
s t w a  w t e  p l a n y  a n g i e l s k i e ?  Tego ro­
dzaju postępowanie jest n a r u s z e n i e m  p r a w  
p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o .

C e s a r z  W i lh e lm  r a n n y .
Eerlin. Do „Beri. Tagebl.** donoszą ze S t r a s -  

s b n r  g a, że wczoraj wieczorem rozeszła się tam 
pogłoska, iż mające się odbyć w Aizacyi nie­
mieckie manewry cesarskie zostały odwołane, 
p o n i e w a ż  c e s a r z  W i l h e l m  s k a l e c z y ł  
s i ę  w n o g ę .  Za potwierdzenie tej pogłoski 
uważano fakt, że koncert wojskowy, który wie­
czorem miał się odbyć w zamku cesarskim, zo ­
s t a ł  o d w o ł a n y .

Berlin Cesarz Wilhelm zamierza w najbliż­
szych dniach wziąć udział w w z l o c i e  b a l o ­
n u  systemu majora Parsevala. Cesarz odbędzie 
krótki wzlot powietrzny wraz z kilku oficera­
mi i ministrem wojny. Z postanowienia tego 
wynikałoby, że rzekome skaleczenie się w nogę 
cesarza nie może być znacznem.

P o d r ó ż e  m in i s t r ó w .
Rzym. (Ag. Stelarnego). Z Bechtersgaden do­

noszą, że minister spraw zagranicznych T i 11 o- 
n i  przybędzie taro w podróży z Monachium do 
Salcburga i odbędzie kouferencyę z niemieckim 
sekretarzem stanu spraw zagranicznych Schol- 
nem.

T r w o g a  w  L iz b o n ie .
Lizbona. Prasa tutejsza stwierdza, że p o ł o ­

ż e n i e  p o l i t y c z n e  w s t o l i c y  jes t bardzo 
poważne, nawet groźne. W Subotę oczekują 
wybuchu zbrojnej rewolucyi. Jach t królewski

Prognoza dla Galicyi zachodniej (Tcicf infor
mac a centr. Biura meteor. wr Wiedniu):

Zmiennie, pochmurno, mierne wiatry, temperatura 
mało zmieniona, stan niezmieniony trwa dalej.

Odpowiedzialny reaasior: 
Władysław Pi?oh.e*ch

Wydawca:
Michał Konopmaki.

N A D E S Ł A N E . '
(Artykuły w tym dziale n.e pochodzą od 

redakcji).

Dr Luster
powrócił

E L ra k d ir , uL  F H r y a u s k a ,  37 .

Instytut Muzyczny
Gołęoia 14, narożnik Wiślnej

od dnia 28 sierpnia 1908 roku przyjmuje wpisy 
uczniów mięflzy gouz. 12— 1 w poł i 4— t> po­

południu. 4326 6 18

wyrobu

Sh- Ogórkowe,
i i  l p  ” i  Orchidee.

f  Violette.
w  Trefle.

Do nabycia w renomowanych składach.

w Kosowie
(siacya kolei Zabłotów) o tw arta  od 1 maja do 

końca października. 2276 13 O 
Leczenie wodą, kąpielami powietrzno-słoneczne- 
mi. dyeta (także jarską i owocową), gimnastyką, 

przysposabianie do życia higienicznego. 
Prospekty w Księgarni Gebethnera i  Wolfa.

Gic LdP.
Wiedeń, 25 sierpnia. (Tel. „N. R ef.“). Z am kriecie  0 g. 3.

Akcje: , '
-lustr. Zakł, u reay t. 631 25 Oblig. węg- indem n. — — 
węg. „ „ . 742 — R en ta  m ajow a . . 96 15
AŚgiobanka .  . . 2C3 50 A ustr R e n ta  kor. . 08 40
U nionbanku . . . 642 5C W ęg. - „ „ . 92 SO
L acnderbanku . . 436 75 56 1. L is i,r T . kr. z. 93 6C
B ankvereinu . . 516 25 4°/. L is ty  B anku hip . 93 85
B odencredit . . . 1057— 4*1,% „ „ „ 99 80
Gal. B anku hiput. . 569 57 6 * j ,  „ „ „ 110 —
Kolei państw . . . 690 75 4*/* „ „ k ra j, 93 75

„ południowej . 9075— 4 ‘/. „ „ „ 100 3(
E lb e th a l . . 116 — 4 / ,  Gal. Obi. prop. 97 85

„ północnej . .5 1 2 0 — 4*', Gal. poż. k ’ . 1893 95 10 
„ Czf rmow. . . 560 — 4'7, Poż. m. Lwowa 93 50

A . p i n y ........................... 673 — Losy tu rec ie  . . . 134 50
Kim a M nranyi . , 856 — M ar. i . . .  . 117 3(
P rag . Tow. żeL . . 2707— Rublo . . . . .  252 25
F a try k i broni 542 — R osyjska pożyczka . 98 45
f u r ę  :kie tytoniow e . 388 —
Gal. Tow. k np. n. 560 57

Usposobienie-, ciche kursa . m ało zmienione. Lom bardy 
w yższe.

Budapeszt, 23 sierpna. P szenica n a  październik 1 1 1 0  do 
1 1 1 1 : żyto na  październ ik  l l ‘4 l — 1 1 4 2 ; owies na  paź­
dziernik  9-21 dc 9-02. kukurydza n a  .'p iec  7-97 do 7-08, 
kukurydza n a  sierp ień  7*70 co 7 71, Kakniydoa n a  m aj 
7‘OS do 7 '06 , rzepak  n a  sierpień 1 6 4 0  do l f ‘59.

Oferty m ierne, chęć kupna  m ierna, usposobienie spo­
kojne, pogoaa w spaniała .

(Telwgramy „N. Reformy * z dnia 25 sierpnia.) 

T w y c ię s lw o  M n ie ]  H a f ld z ,
Maćryt. Według ostatnich wiadomości ze źró­

dła hiszpańskiego, w ministerstwie spraw za­
granicznych uważają za rzecz prawdopodobną, 
że Mulej Hatid pozostanie u steru władzy i 
uda się do T  a n g e i u, aby uzyskać uznanie 
mocarstw.

Tauger. W alka koło E l Kellad rychło się 
rozstrzygnęła. Francuscy oficerzy dopatrują się 
powoou klęski w z d r a d z i e .  Według innych 
innych wiadomości, walka trw ała przez kilka 
dni. W ojska AbduLAzisa poszły zupełnie w roz­
sypkę. W okolicy Tangeru o b w o ł a n o  M u l e j  
I l a f i d a  s u ł t a n e m .  Miasto jest odświętnie 
przystrojone. Krajowcy rozpoczęli obchodzić 
święto, które trw ać będzie trzy dni. Przeciw 
urzędnikom Abdul Azisa nie popełnione żadnego 
gwałtu.

P r z e c i w k o  F r a n c u z o m
Paryż. „Echo de P av’s “ donosi z Tangern, 

że wczoraj przyszło w rzeźniach do poważnych 
zaburzeń. Weterynarze francuscy byli zmuszeni 
uciec z rzeźni wobec nieprzyjaznego stanowi­
ska krajowców

N e u t r a l n o ś ć  F r a n c y ! .
Paryż. „Echo de F a n s “ Jonosi: W minister­

stwie spraw zagranicznych potwierdzają, że 
rząd postanowi] zachować w Marokku ścisłą 
neutralność, dopóki parfye jednomyślnie nie u- 
znają Mulej Hafida sułtaDem. Sułtan Abdul 
Azis, choć ma wolna. rękę. nie objawia żadne­
go zamiaru podjęcia walki F r a n c y a  n i e  
p o p i e r a ł a b y  g o  w ż a d n e j  f o r m i e .  Do­
tychczas między gabinetami w L o n d y n i e ,  
P a r y ż u  i B e r l i n i e  nie przyszło do wymia­
ny zdań w tej sprawie.

B e z  n o w e ]  k o n f e r e n c y l .
Paryż. P rasa tutejsza konstatuje zgodnie, że 

wobec zmiany w Marokku nie przyjdzie do

Skiadki. Z am ia i wieńców n i  trum nę śp. P tan isław a 
Św iiPrbkiego złożyli n a  D ar narodowy ił J fa ja :  Z arząd 
kops Ini G w arectw a w Brzeszczach 20 kor D robniak Franc. 
10 kor., K azim ierz Z iem ba 4  kor., W ik to r StrzemesUi 
6 kor., jak ń b  H enncfeld 5 kor., Frano, M ioduszewski 2 
kor.. Dr Ttujmunu fellei 3 kor., E ugeniusz  R onkiew icz 
2 kor., Franciszek Tom aszek 2 kor., M aryan W ojciechow­
ski 2 K or, Leon Go-czyca 2 kor.

N a Tow Szkoły L tuow ej złożył W ojciech K asina 30 
halerzy.

Z kalendarza. W e środę 26 sierpn ia  Zefiryna pm, 1 
A leksandra; we czw artek 27 sierpn ia  Przen. i Kazim- 
i Józ. K alas; w p iątek  d n ia  28 sie rpn ia  M atki Boskiej 
f'zę stochowskiej i A ngnst.

Wschód słtń ca  26 eierpn a  o ,jodz. 4 m. 48, zachód o 
łf. 6 m 36- długość dn ia  13 godzin m in. 18.

krakowskiego o b se rw a to ra -  Dni» 24 sierpn ia  ter 
uiom etr doszedł od 12 5 do 15 0 C.; barom etr po po- 
połuduin podniósł się.

D nia 25 sierpnia godz. 7 *ano stan  barom etru 742 5 
n m .. term om etru  12'2 C.; — w ia tr  zackodnio-połndniowo- 
zackodni.

1 3 , G a b i * j i  e i l  a l t  a ,  K r z y 3 z t c f o r y ,
K r a  D o w .  VT ^na jmnje i sprzedaje pierw­
szorzędnych m lr y® fortepiany, pianina harmo- 

i pianole za goi wLę lub na spłaty nawet 
gdzieś,tomiesięcssne. instrun.«nty używane od 

n Najniższych.

Lennik Izby handlowej i przemysłowe 
w Krakowie,

z 25 sierpnia (godz. 1 w południe.)
L Waluty. p '**? 46d»ją

w  koronach971 _ 959
Ruble papierów "     20 11 7  70
Matki n i e m i e c k i e    25 95 75
Frank i papierowe . . .  • • . - ........................"j?
D w u d z ie ito iran k ó w k i w z ło c ie ....................  19 05 19 15

H Listy zastawne.
5»/„ L isty  zaataw ui r u m .  B ankn hipot, 109 75 110 75
4 “/ , f ,  L is ty  zaataw ne B anku hipot. . , 99 25 100 25 
4 „ „ „ . . .  94 — 95 —
4V /«  Listy zart»wn«- B anku krajow ego 100 — 101 — 
4 /. „ „ „ „ 9v 25 95 25
4"/, L isty  L ist. ga i. Tow kred. ziem. nieok. 96 75 97 75
4*/» .  .  .  „ „ B it- ie tn . 9 — 98 —
4% » a ,  .  .  .  5 ’ -l iwu 93 50 94 50

pzisjaj odh, ?0 ^  dalszym cidga bosiedzenie
koDUS'’1 eksPr'T «icvinei w sprawie budowy trz e -  
ciego costa  na W ule R awa toczyła się w sa­
lach m?Kistratu P)dgórskieo ODecności komisa- 
rz a  namiestnictwa, p. ^ * 1' ^  Leutrmana, przy 
udział0 burmistrza C  Podgc,rza jjaryewskiego 
wicebormIstrza Kaczmardiieg delegatów Rady pod­
górskiej- przedstawicieli stał08t'w wofejBKoWODCi, krak

k sp ozy t^ .. budowy drog Wodnych kierownictwu 
eeuiacyi WlsłJ 1 interesowanych Blron ryWatnych.

Fabryczny skłart M  i z dla dzieci « największy wybór lalek — gier towarzyskich
PI r Biarŷ ^M 2. §. wózków dla lalek — koni na Mogilnach etc.



Nr. 389. N O W a '  R  E F  O R M A .

We wtorek dnia 1 września 1908 r 
o  g a d z in ie  ti p o  p o łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię

członków Towarzystwa opieki nad wy­
chodźcami „O parrznosó11 w Krakowie 
w lokalu Towarzystwa przy uncy Pa­
wiej 1. 2 w Krakowie, na które zapra­
sza sie niniejszem P. T Członków. .

4499

Mleko wyborowe
do»tarcza się  codziennie w bańkach od 5 l i tó w  
t  dostaw ą do domów od 1 września 1908 r. 
W iadom ość przed południem  a T . M ajew skiej.

Pedzichów 17. 4502 1 3

H M  l f ł l l l l f f  d ł  1 kilkuletnią praktyką
P  A l m t  w aPtece> poszukuje
po»ady pomocnika w drogueryi lub za­
jęcia w aptece. J .  K. poste restante 
K ra k ó w . 4500

Dom murowany
w Nowej Wsi Narodowej 1. 25 do sprze­

dania. 4496 1 3

z działu papierowo- 
„   galanteryjnego poszu­

kuje posady. Zgłoszenia pod „Mieczy­
sław11 poste rest. Niepołomice 41891 s

P o m o c n i k a
fachowego- młodszego, poszukuje od 
1 października hanuel towarów żela­
znych i norymberskich T. P a w ło w s k i  

w  T a rn o w ie . 4487 i .3

L e ś n i k .
Poszukuję d la  swego syna ukotu zonego 
ucznia szkoły wydziałowej, l a t  1 7 , p r a ­
ktyki losowej. — Wiadomość: Kutela 

w Mszanie Dolnej. 4498

W in o p n a  stołowe
6 kg. koszyk szlachetnych  słodkich w i­

nogron s to ło w c e h .......................................K  3 4 0
5 kg Świeżych p o m id o iw ..........K -J t —
5 kg. najlepszych m elonJw  cukrowycn K  3 20
? kg. jab łek  i g r u s z e k .............  K 3 20
5 kg baryłkę czerwonego w ina stolow, k  7-—

wvsvta do każdej poczty opłatnie
JA N  STEEANOYTO

( ng. }S  e i.sk irobcn  Sudungarn . 4188 1 10

Studentów
z utrzymaniem przyjmie H. B ig  cl ora ,  
Kraków, ul. Grodzka 35, I II  p. 4194 13

i f f  1] ftM I na fortepianie udziela 
L w r l w J  p i  P°d korzystnemi ,va- 
runlrami. Wiadomość: ul. T ijaiska 21, 
II p., na lewo. 4506 l  6

P P . S tu d e n c i i
znajdą nmieszcz.euie przy  inteligentnej 
rodzinie. Fortepian do użytku Karme­

licka 13, I  p. 1504 1 3

Urząd w ało -s j/ poszukuje pomocnicy
poc z tow o-telegraiieznej, osoby sta rszej, zdrowej 
rutynow anej z (Librą rekom endacją, na stale. 
Świadei twa pożądane. Zgłoszenia n ieprzyjęte 
pozostaną bez odpowiedzi. 4503 1 3

Zuku do wnnolecia
3 pokoje, przedpokój i kuchnia na I  pię­
trze przy ui. Topolowej 1 32 W iado­

mość u stróża. 450' l 3

11 m n n N r  Przyjmie na trzymanie
U lŁ ^ U U lł i  jednego lub dwóch stu­
dentów Na /.ądanie pomoc w nauce 
w domu. Wiadomość: ul. Topolowa 21, 
II  p„ k drzwi 10. 4505 l 6

S t u d e n c i
znajdą pomieszczenie z catodziennem u trzy ­
m aniem . W aru n k i przystępne. K onw ersacjo 
francuska bezpłatn ie, fortepian na  m iejsca *— 
Ul. lJoln V-cli Młynów 1, 3, 1 p. 4 1 .3  15 19

Stosownie, do rozporządzenia od­
działu 13, Nr 1322 z l  sierpniu 
.190,3, zamierza ministerstwo wojny 
liaby? refefte przedmioty rynsztunko­
we dl.i c. i k. wojska.

Gferty nałoży wnosić do 9  p& - 
z r t z i e r n i k a  i;* 0 8  r .  do minister­
stwa wojny.

Bliższe warunki znajdują ,-dę w 
działo uizędowym -Gazety Lwow­
skiej ■■ z dnia 22 sierpnia 19<*8 i 
jako pełne ogłoszenie.

Ogloszfnie to, jalcoteż projekt u 
mowy można również przejrzeć w 
inieudentura-h tery to iy  a lny eh ko­
mend wojskowych, urzędach składu 
mundurów w Bernie, Budapeszcie. 
Gostingu k do Grac u i Wiedniu 
(Kaiser - Ebersdorf), następnie we 
wszystkich Izbach handlowych i 
przemysłowych. 4187 i 2

Również pomocnicze wydania mo­
żna otrzymać w składzie mundurów 
Nr 2 i 4 za opłatą 65 W ersy .

Kraków, dnia 5 sierpnia 1908.

Z i u i m n t o r y  1. Kornusu.

PEAłB ROZMAITOŚCI
w Pa< ku Krakowskim 
P R O G R A M

‘ od 16 do 31 sierpn ia  j

c io u  ś w ia to w y c h  a t r a k c j i :
The Leygntons. sensacy jn i akrobaci na  globu­
sach. Bruno P iiro t, nowość n a  reku ruchomym. 
Jack Lowes «Ł Miss Rosa, duet am erykański. 
Chas. & Mimie Heyn w irtuozi na kornecie i isn  
.arach . Mart. Kempiński, hum orysta polski- Ella 
Corsa, fan tastyczna scena choreograficzna 'za- 
rodziejka księżyca*. Zetto Z tlto , najkom i- 
czniejszy a k t żonglerski. Bioskop ameryk . no­

wa serya żywych fotografii. 
K ierow m a a r t  Rud. Fraaziak K apeim istrz- 

St Czyżowski.
1’o c z ą t e k  o  y o d z .  8  w i e c z ó r .  i

Bilety bez nadw yżki są wcześniej do nabycia 
do g. b w cuKierm W P. Brzeziny, róg ni. Szew­

skiej i Rynka, ‘ n  3566 108 0

W każdą niedzielę i święto: Kuiicert orkiestr)
r Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem  
Pc przedstaw ien ia  codziennie w sali restau ra­
cyjnej KONCERT tejże o rk iestry  do godziny 

. 1-szej w nocy. — W stęp  wolny. -

R E S T A U R A C J A  R E N O M O W A N A .

P o m o c y
w nauco języka  niem ieckiego i lekcyi ttonwer- 
sacyi udziela  b. tan io . E. P. post rest. Kranów 

4522 1 2 - * ■

posiadaj ąca reicomcndacye 
wyższych d o m o w  dobrą 

m uzykę, przedm ioty szkolne, języm  n icm iecsi 
i franc. z k o nw ersacją , poszukuje posady. — 
Zgłoszenia: Nauczycieina Z. Z. poste re s tan te  
Kraków, za okaz. kw itu  in se ra t 4137 1 4

Panienki
uczęszczające do zakładów natutowych znajuą 
pom ieszczenie z całcm u trzym aniem  u  be s- 
dzietnej wdowy po wyższym  urzędniku Na 
żądanie fortepian do uży tku  Kraków, nl Sie­
m iradzkiego 1. 11, I I  p., drzw i n a  lewo.

1197 1 6

E k o n o m
taw a le r , la t  27. z ukończoną szkołą rolniczą 
i k ilk u le tn ią  p rak ty k ą  poszukuje posady zaraz.

/g ło szen ia  przyjm uje ' dm in istracva ,Nowej 
Reformy* pod P. P 4520 1 3

Faor. skład maszya rolninycti we Lwowie
poszukuje doświadczonych urzędników dla ko 
reapondencyi polsko niem ieckiej i do podróży 
po Galicyi. Fachowcy m ają  pierw szeństwo. — 
Zgłosz. pod A. G. Riuro dzienników  B uchstaba 
we Lwowie. 4486

L c z i i
do praktyki poszukuje J .  F i a ł k o w ­
s k i ,  ‘handel żelaza, N o w y  S ą c z .

4 490 i  o

Młyn parowy L. i J . lir. P uni­
ckich w Grzymałowie poszukuje zdol-

4495 1 7nego

m m -
władającego biegle językiem polskim
i niem ieckim , w  słow ie i piśm ie —

Wymagana znakomita biegłość w po­
dwójnej bucha)teryi i bilansowaniu, 
piękne, czytelne pismo. Posada do 
objęcia zaraz lub za kilka tygodni. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw i 
własnoręczną próbą pisma, bez ró­
żnicy wyznania i narodowości, wno­
sić nałoży pod adresem firmy.

M iniejszem podaję do w ia­
domości, /e  p. M aurycy 
K n o b e l w j  £  t ą p i ł z 
dniem  dzisiejszym  z me­

go b iu ra  i nie ]sgł upow ażnio­
ny do ;nkaso'.\ ania dla ni nie 
pieniędzy, wobec czego wszel­
kie W ypłaty do rąk  jego u sku ­
tecznione, są  niew ażne i tak o ­
wych uznaw ać me będę.

£ i m i l  £ : i ^ £ k b £  y* t
Skład materyałów budowlanych i fabry­
ka wyrobów betonowych w Krakowie.

4509 i 3

Am eryM ie
tueldo b iu row e po znaczn ie  zniżony cli 

cenach.

Z. Lauer w Krakowie
Rynek 34, I. p 4421 2 7

m H M y
otrzymał w wielkim 
■wyborze i poleca

4464 2 12

(azimierz Nies:ołowski
Kraków, Sukiennice 24 i 25.

Kanceiarya

AdwoHata B u łanu S t e f o m
w nowym Sączu

joszakuje koncypienta rutynowanego, 
'ierwszeństwo będą mieli kandydaci 
nający prawo zastępstwa w kollegiach, 

4443 2 3

Kraków, Ujmł. 17.

■

I
A LaUlcr. H y g ic ita  pi^łMOMCi. Praktyczny po­

radnik dla prawdziwie eleganckich kobiet,
K 4, z przesyłką . . ‘ .................................... K 4.2i>

A. w .  C n o ro o y  a  m a łż e ń s tw o . K 3 z przes. K 310

A i>. de u m n -ilk . W a ik a  z  g ru ź l ic ą .  K i.
z przesyłką . . . . . . _ .................................... K 110

Dr Adam Latu/te P o p u la r n a  K y g ien a  w z ro k u ,
z przedmową prof Gałę/.owskiego, K 3'20, 
z przesyłką . . - ...................................................... K 3' (0

a -

i
i

NOW OŚĆ:

J. Kłus. N ow y s ło w n ik  k ie s z o n k o w y  p o ls k o -  
n ie m ie c k i  i n i e m ie c k o - p o ls k i .  K 3,
7. przesyłką ...........................................................K 3 20

3891 11 la

P i e r r a  p r y s a t n s
w y ż s z e  g < m n a ? y H U i  ż e i t s

■ 1 2  3

4471 2 3 w Krakowie, W olska 13.

flocrtmieszKedzi

n.iwet nerwowym , m ającym  gościec, cierpienie ner 
kowe, sercowe, nudckrcw itym , błędnicę ma jącym itd  , 
jeżeli zam iast zwvezH|ne; kaw y z iarn is tej p iją  kawę 
h-z kofeiny Haga* Tow arzystw a ak cy ^ eg o  handlu ka- 
wa, przez pown«fi lekarsk ie  pe ścisłem  zkadanm  go- 
rąco poleconą. Ręczymy za to. żb t« kaw a ma. zupę 
nie teiiSam zapach i conajm uiśj tłn sam  i.iiły .smal 
eo inna kaw a po tej sam ej cenie, n ie w yw ołuje a toli 
stanowczo żadnego szkodliwego lub t.tepizyjeTuiug > 
sku tku . Z apytać się lekarza lub sprobownu ,.;n'
a a  znak ochronny ,.1’ie rśd eń  ra tunkow i . — l>osm t’ 
m ożna w każdym  lepszym  h a n d lu  lub o zroffb .n jjy - 
c:a zwrócić się z zapytaniem  do G e n e r a  u je h  zastę­
pców na A u;tro-5V egiv: T rojan  &■ Koppauer, t/ied eu , 

IN 2., IM u.litgasso 2.

/astępcai na (ialicyę i BuKOwinę: I * 11 Klimkiewicz, 
Lwów, uli. a Akademicka 21 o.>65 1 O

•D

I
I□

Do sprzedaży swych znauych w.awieoie amerykańskich kas 
kontrolnych, poszukujemy dla Galicyi i Bukowiny po jednym

  -------------

Uwzględni się tylko zgłoszenia mężczyzn z dobrani wiado’ 
mościami kupieckiemi, którzy są przyzwyczajeni do ścisłej, .sumien­
nej pracy i mogą wykazać się wybitnemi skutkami z podróży.

O zgłoszenia z lotograiią ; ctokładucmi szczegółami o dotych­
czasowej czynności prosi N a tio n a l C a sh  R e g is te r  Co L id ., 
Wiedeń, \T., Mari lliflięrstrnsse 10 1 4483

Przyjmę Kilku siudciitóui
z niższych klas. XVmł obywatelski, opieka ro­
dzicielska, w arunki przystępno. W iadom ość: 
1’ółwsie Zw ierzyniec, ui. Lelewela, dom na 
rożny pod Białym  orłem, I piętro, drzwi na 

lewo. 4508 1 4

Najwykwintniejsze przysmaki marcy- 
panowe, czekoladowe i cukrowe, poleca

B A Z A R  C U K R O W Y
jedyny w Krakowie specyalny handel

CUkrÓW. 4430 2 7
K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  8..

Studenci w pobliżu szkol śre­
dnich. W a mu ki przystępne. Krupnicza 
16, parter (oficyny). 4467 2 3

Hu/Id n s n io n ł r i  pi-zyjmie na stuncyę 
i l i r l u  (KUliGHM wdowa po urzędni­
ku, zapewniając rodzicielską opiekę, 
fortep ian  w domu. Aryańska 8, 1 p , 
u właścicielki. 4382 4 6

W I S Ł A *
Śląsk ansti w górach Beskidach P ensyonat 
w w illi „Maja* odpowiednio zaopatrzony na 
imę, o tw arty  jes t p. zor r o t  cały.. Cleny um iar­

kowane. W iad .. Z arzad „Ma", prze? Ustroń, 
w W iślo. 4.189 3 12

no m e  ■
przyjm ie panienki wdowa po adwokacie (i/.r.). 
Gpieka troskliw a. Fortepian . Na życzenie po­
moc w nauce, konw ersacje niem iecka i fran ­
cuska — W iadom ość: ul, św. G ertrudy 18, II p., 
drzw i na  prawo. 4306 3 8

Młodzieży
koz(a!cące,i się udziela bezinteresownie 
szczegółowych intoimacyi co do mie­
szkań, stosunków domowych, korepety 
c r i : biuro posad „Wiadomość1, Kraków, 

Grodzka L. 3, II. p. 4400 2 2

S M e n t ó o )
przy jmio ro d z in a 'in te lig en tn a , bezdzietna, na 
m ieszkanie z u trzym aniem  i prawdziw ie rodzi­
cielską opieką. V> arunki bardzo przystępne. 
Zw ierzyniecka 29, 1. p. drzwi pierw sze na pra­
wo pod B. K. 4407 B 4

Domek murowany
w Dębicy, 4 pokoje itd. z ogródkiem  kw iatow ym  
i warzyw nym , wolny od podatku, zaraz do 

s p r t e d a u i a .  4124 o 3
W iadomość: K anceiarya n o tarva lna  w  Dębicy.

t v % u i u u
szkol średnich przyjmie inteligentna ro­
dzina. Ulica Sobieskiego 7, parter na 
p ra w o . 4 127 2 3

W d o w a
po lekarzu , przyjm ie panienki kształcące się 
nu m ieszkanie i u trzym anie. F ortep ian  w domu, 
troskliw a opieka. Zdrowa i hygieiiiczna kuchnia.

W aru n k i przystępne. 1129 2 4 
W iadom ość: ul. Topolowa L. 4 , 1 piętro.

upoważnione reskryptem c. k Miuisłersfcwa Wyznań i Oświecenia 
dnia 8-go grudnia 1007 r. L. 17.40.1 do wydawania świadectw 
szkolny cii myjących znaczenie ̂ świadectw zakładów rządowych, tu­
dzież do odbywania egzaminu dojrzałości we wła>nyiu zakładzie.

Naukę rozłożono na sześć lat: na dwa lata przygotowawcze 
i na cztery klasy wyższego gimiiuz.yiim. W roku 1908 otwiera się 
nadto pierwszą klasę gim nazjalną dla dziewcząt dziosięuoleitudi 
z programem gimnazyów męskich rządowych.

Wpisy uczenie tak  publicznmh jakoteż prywatnych do klasy 
I-szej. na T-szy i 11-gi kurs przygolowawczy i do klas V—YII1 na 
rok szkolny 1908 9 odbywać się będą dnia 29, 30 i 31 sierpnia 
i 1 w rześnia od godz. 8 —1-szej przed południem w kancelaryi 
dyrektora, ul. W olski 1. l i ,  I-sze piętro. —  Kównot/.tśnie będą się 
odbywały egzamma wstępne do I-szej kl. i na T-szy km s przygo­
towawczy. Przy wpisie uczenicy winien być ojciec lub matka, albo 
opiekun. — Od egzaminu wstępnego mogą być uczenice uwolnione 
na podstawie dobrego śwbidectwa ze sakół wydziałowych.

Ufriym&siie i  op ielię
znajdą panienki w domu katolickim tuż 
przy Itynku. W iślna 2, I t  p. Z Ga­
domskich Kola Gołowska 4379 4 6

J ć  ( D y n M
od 1-go jiazdzieruika 2 —3—4 pokoje 
/. przedpokojami, kuchniami, łazienkami, 
nyże dla służących. Elektryka, Przy 
ul. Siemiradzkiego 1. 3a. 4329 7 25

? r * 3 r | r a ę  n u  l A i e ^ k a u i e
kilku uczniów szkół średnicli. Staranna 
opieka, hygiena, kuchnia wyborowa. 
Warunki wyjątkowo przystępne. K ru -  
jm ic z i  16, II . p ., przy plantach, kilka
minut od Kynku. 4286 10 10

flietlPńsKi koncespawany n M  używanych 

pojazdów i uprzezy
na zawsze na sprzedaż w bardzo w ielkim  wy­
mrze bardzo piękne, od zam ożnych osób pocho- 
Izące landa, półkryte jedno i d w u k o n n i kuczer- 

faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. K upuje też cala urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjm uje 
w komis Karol Fischer Wiedeń, 11, R raterątrase  
72, fto ie l N jrdbahn . M .  20107. 2692 132 0

Pieniądze na
w każdej wysokości, dla każdego, także 
dla pan na :lług-i jirzeciąg czasu Po­
życzki hipoteczne, konwersye I, II, III 
miejsca do 75% wartości. Zgłoszenia 
Eskumpto und Bankknmmission. Bttda- 
pest, V CU, Dobitny-utcza 81. (Rores- 
poiKlencya niemiecka. M arka na odpo­
wiedź). 4445 § 0

Poszukuję
suMontacyi w Krakowie od 1 listopada 
lmmergluck, apteka Bajera, 1‘rzemyśl.

4112 8 10

M a j ą t e k
w obszarze "00 m. w tern 150 in. w ikliny ko ­
szykarskiej 12 km. goscineem do kolei, Polu 
wydzierżawione po 60 K za morpf l>uży ojfi-ęd 
Owocowy Jo m  m ieszkalny o 10 pokojach w 
(adnym parku. Młyn o sile 35 koni. Suche do­
chody (j.300 koron. l>o sprzedania lub zam iany 
na większy m ajajek . — /g ło szen ia  pod K . ? .  
4197. przyjm uje A d m in is trac ja  ,,N. Itefonny* 
w Krakowie. 4197 0 6

wysyła w 5 kg. koszykach po K 3'60 ze za­
liczka co dzień od 9-go sierpnia do paździer­
nika. op łatn ie  do każdej pocz y austro-w ęgier- 
skiej A lo jz y  Ł ih a r d i ,  wysyłka owoców i w i­
nogron U n te r m a is - f f te r a n  4217 8 30

Do sprzedania
maszyna pa-owa o sile 30 koni wraz 
z wszelkicmi przyborami, w bardzo do­
brym stanie utrzymana, do ustawienia 
w każdem miejscu bez rządowej konce- 
syi. Bliższa wiadomość n firmy Ignacy 
Rajal i Syn, Kraków. 4om 12 «

DO 3 p u e 1l t f l . i i  liii malioniów.uli i
innych sprź|£ów domowych.’ Długa 45, 
I p., na prawo. 4463 2 3

udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

Francuz 7. wyższ. wyksztal.

AngUk a wyższ. wyksztat.

Niemiuc z wyższ. wykształć

Włoch z wyższem wykształć. 

K ra n  u w, F lo r y a ń s k a  25, I  p.
4359 4 10

Fortepiany i pianinu
nowr i p rzegrane sprzedaje i w ynajm u­
je  S t. B o  t o ń ,  n ra k u * * !  ulica sw. To­
m asza 33. 4  p. 4256 o 30

U c z n i o w i e
izrael , z niższych k las zna jdą bardzo wygodne 
pom ieszczenie w obyw atelskim  domu, z ojcowską 
opieką. — io f ja  Lipiner ,Twaków, ul. św. G er­

trudy  10, oficyny. 4 l3 !  Si 3

A spirant
na drugim roku farmacyi poszukuje po­
sady zaraz. „Aspirant11 post. rest Kraków. 

4453 S 1 0 .

Przyimie panienki
wdowa po urzędniku za przystępną cenę — 

oraz m a pokoje d la  Bań 
8 w F ilipa  23, p a rte r  N r L, 4 t5 6  2 6

Kilka rowerów
nowych i używ anych, m ęskich i dam skich — 

bardzo tanio do sprzedania.
L. Niemetz, Kranów, Szewska 2. -  4455 2 6

praktyki handlowej poszukuję 
u czn ia  zamiejscowego, około 

1-1 lat liczącego, z ukończoną 2 klasą 
gimnazyalną, realną lab wydziałową. 
Władysław Czarnek, hanael row. kolonial. 
i delikatesów, Kraków, ul. Długa L. 4.

4357 2 5

ś  dw óch s i e i
przyjm ę na s ta n c ję . Cena przystępna >pieka 
troskliw a, w ik t zdrowy. W iadom ość: K arm e­
licka  37, U l piętro. 4303 2 2

lakiernia o Moitóaclt
poszuku je  o >60 2 3 

prak tyk an ta .

r i a h a r t i i o n i a
w dobrym stan ie  do sprzedania. Ul. św. Ger 
trudy  5, su tereny , obok stróża. 4477 2 2

J a k  la t  poprzednich, przyjm uję 1

y.%  s t a r t ó w
na m ieszkanie z całcm  utrzym aniem . Na żą­
danie pomoc w nauce. Oeny umiarkowane. — 
Opieka rodzicielska zapew niona. .Karmelicka 21. 
tom binski. 4179 2 6

obejmujące 6 pokoi, przedpokój, nyżę, 
kuchnię i łazienkę, 10 okien b ont u do 
słońca na U piętrze, piwnicę i slrycli 
w domu pod 1. 3 przy placu Dmnloi- 
kańskim w Krakowie, do Wynajęcia od 
1 października b. r. Wiadomość tamże 

na I piętrze. 4J59 3 3

Wielk. gramofon
z tuba kw iatow ą, koncertowym  m em branein, 
bez skazy, za co sic ręczy, praw ie nowy, n i-- 
zwykle głośna reprodukcja -  z powodu śm ierci 
właściciela jes t do sprzedania za 36’ koron 
z w szystkiem i przynalcżytościam i. Kosztował 
120 kor. Może być przesłany tylko za zali zką. 
/g ło szen ia  w języku  niem ieckim . — P.nkus, 
Wiedeń, II., T aborstr. 22. 4431 2 lo

który jako asystent lannacyi przez dłuż­
szy czas pracował w różnych aptekach, 
ostaGiiemi czasy przez 7 lat był zatru­
dniony w jednej z pierwszorzędnych 
drogoeryj w Galicyi, poszukuje posady 
w dragą ter ff, mówi po polsku i niemie­
cku. łgrsknwe zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać: Klein (fur R. A.), Wien, II., 
Ybbsstrasse 18, Ttir 19. 4431 2 3

Prosie zażądać
g r a u i .  i  I r a n k o

mego bogato ilustrow anego cenniku 
z przeszłe 3000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych złotych; m uzy­

cznych i t. (1.
Pierwsza fabryka zegarkuW Ha NS K" n h a . ., 
c. i k. nadw. dost. w Briix Nr. 1390 (Czechy). 
Z egarek Roskopf szwajc. system u 5 K. Ile 
jes ir. niklowy kotw. zegarek rem. „Adler Bob- 
kop!“ 7 K. I rawdziwy srebrny zegarek remon- 
to a r8  10 K, N iem a ryzy na! W ym iana lub zw rot 
pieniędzy. 3191 25 60

Farby, Lakiery, Emalie
farby pokostowe, lakiery podłogowe, masa woskowa do posadzek, pokflat, 
olej do świecenia i maszynowy, lakiery na skóry, bniuolinę, sykatywę, 

poleca po cenach fabrycznych 
fabryka lakierów

L Baranowskiego, Wolska 22.
 ̂ a

• r, - y .

4417 2 10

Drukaini Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 1 0 . R ządca d rukain i L . K. Górski. ,


